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Magdalena Budyn-Kulik

Glosa do wyroku  
Sądu Apelacyjnego w Szczecinie  

z 30 maja 2017 r., II AKa 58/171 
 

Teza glosowanego wyroku: 
Jeżeli ustalono, iż oskarżony nie działał z zamiarem pozbawienia życia pokrzywdzonej, to tym 
samym nie można przyjąć, że oskarżony popełnił czyn z art. 148 k.k. w warunkach obrony 
koniecznej.

GGlosy

Sąd orzekający w sprawie przywołanej w ty-
tule tego artykułu postawił tezę, że jeżeli ustalo-
no, iż oskarżony nie działał z zamiarem pozba-
wienia życia pokrzywdzonej, to tym samym nie 
można przyjąć, że popełnił czyn z art. 148 k.k. 
w warunkach obrony koniecznej.

Chociaż sama teza jest słuszna, punkt cięż-
kości analizowanego zagadnienia leży zupeł-
nie gdzie indziej. 

Tytułowe orzeczenie zapadło na tle nastę-
pującego stanu faktycznego. Mężczyzna został 
oskarżony o  to, że działając z ewentualnym 
zamiarem pozbawienia życia pokrzywdzonej, 
przytrzymywał ją ramieniem i przedramieniem 
za szyję, powodując jej gwałtowne uduszenie 
w mechanizmie zagardlenia poprzez zadławie-
nie, czyli o czyn z art. 148 § 1 k.k. Sąd Okrę-
gowy w  Szczecinie uniewinnił oskarżonego 
od popełnienia zarzucanego mu czynu wobec 
tego, że działał on w obronie koniecznej. Ape-

lację od wyroku wniósł prokurator, zarzucając 
mu obrazę prawa materialnego przez błędne 
zastosowanie art. 25 § 1 k.k. Prokurator wniósł 
o uchylenie zaskarżonego wyroku i przekaza-
nie sprawy do ponownego rozpoznania. Sąd 
Apelacyjny w Szczecinie uchylił zaskarżony 
wyrok i sprawę przekazał sądowi okręgowemu 
do ponownego rozpoznania.

Nie kwestionując trafności tezy, chciałabym 
się odnieść do nieco innej kwestii. Oczywiście 
w tym samym wyroku (czy jego uzasadnieniu) 
sąd nie może jednocześnie przyjąć, że sprawca 
zrealizował znamiona jakiegoś czynu zabronio-
nego i że ich nie wypełnił. Pod tym względem 
trudno się z sądem apelacyjnym nie zgodzić. 
Głównym tematem rozważań pragnę jednak 
uczynić zamiar popełnienia czynu zabronione-
go w przypadku obrony koniecznej. Niewielka 
liczba danych zawartych w uzasadnieniu sądu 
apelacyjnego nie pozwala odnieść się do zawar-

1  LEX nr 2304340.
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tych w nim treści w postaci glosy. Dlatego poniż-
sze uwagi będą miały charakter ogólniejszy.

Nie ulega wątpliwości, że przyjęcie dzia-
łania w ramach kontratypu jest możliwe tyl-
ko wtedy, gdy zachowanie sprawcy realizuje 
znamiona typu. W przeciwnym razie jest ono 
karnoprawnie irrelewantne. 

Przypisanie sprawcy strony podmiotowej 
jest w przypadku obrony koniecznej złożone. 
Działanie w obronie koniecznej od strony mo-
tywacyjnej składa się z dwóch części. Pierwsza 
z nich związana jest z odpieraniem zamachu 
(obroną sensu stricto), druga – z realizacją zna-
mion jakiegoś czynu zabronionego. Dominu-
jącą i pierwszoplanową jest tu niewątpliwie 
kwestia związana z podjęciem działań obron-
nych; wtórną zaś to, co konkretnie sprawca 
w danej sytuacji musi uczynić, aby zamach 
odeprzeć. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
zachowanie podjęte przez sprawcę w obro-
nie koniecznej musi cechować świadomość 
istnienia zamachu i chęć jego odparcia2. Taka 
charakterystyka odpowiada zamiarowi bez-
pośredniemu, a może nawet kierunkowemu 
(cel w postaci odparcia zamachu). Broniący się 
musi zatem zdawać sobie sprawę z istniejącego 
zagrożenia dla jakiegoś dobra prawnego oraz 
znać jego źródło. Musi mieć również świado-
mość tego, że zachowanie skierowane na dane 
dobro jest bezprawne, czyli iż osoba, która je 
podejmuje, nie ma do tego prawa. Rzeczywi-
stość i bezpośredniość zamachu są wbrew po-
zorom znamionami zsubiektywizowanymi. Ich 
interpretacja ex ante przez broniącego się i ex 

post przez sąd może się różnić3. W tym zakresie 
obrona konieczna jest wyłącznie umyślna. 

Motywacja obrony jest szczególnie wyraźna 
w przypadku zamachów na życie lub zdrowie. 
Niewątpliwie dominującym, a często jedynym 
motywem jest chęć obronienia się, spowodo-
wania takiego stanu, w którym bezpieczeństwo 
fizyczne broniącego się nie będzie zagrożone. 
Broniący się zwykle nie analizuje dokładnie, co 
chce zrobić – wyrządzić krzywdę napastniko-
wi, odsunąć go z drogi etc. Chce, aby zamach 
ustał (lub nie nastąpił, gdy bezpośredniość 
zamachu w konkretnym przypadku oznacza, 
że zamach w najbliższym czasie najprawdopo-
dobniej nastąpi).

Broniący się, zwłaszcza wówczas, gdy w grę 
wchodzi obrona własna, znajduje się w tzw. 
sytuacji trudnej. Charakteryzuje ją nagłość 
pojawienia się, nowość oraz zagrożenie4. Moż-
liwość dokładnego przeanalizowania takiej sy-
tuacji jest ograniczona; zależy w dużej mierze 
od osobowości sprawcy, przebiegu jego proce-
sów poznawczych w sytuacjach trudnych, do-
świadczenia z radzeniem sobie ze stresem oraz 
stylu radzenia sobie w  sytuacjach trudnych 
(walka-ucieczka). Trzeba pamiętać, że w takich 
sytuacjach pole percepcyjne ulega zawężeniu. 
Rejestrowane są przede wszystkim bodźce 
związane z  zagrożeniem, które w  związku 
z tym mogą zostać błędnie ocenione jako in-
tensywniejsze niż w rzeczywistości5. 

Chociaż polski ustawodawca nie wprowa-
dza wymogu podjęcia próby ucieczki do prze-
pisu art. 25 k.k., podkreśla się, że wpisany jest 
on w  pewien sposób pośrednio w warunek 

2  A. Zoll, (w:) W. Wróbel, A. Zoll (red.), Kodeks karny. Komentarz do art. 1–52. Część ogólna, t. 1, wyd. 5, Warszawa: 
Wolters Kluwer 2016, s. 543–544; M. Mozgawa, (w:) M. Mozgawa (red.), Kodeks karny. Komentarz, wyd. 8, Warszawa: 
Wolters Kluwer 2017, s. 92–93; A. Marek, Obrona konieczna, Warszawa: Wolters Kluwer 2008, s. 33–34.

3  Określenie „ex post” odnosi się do momentu czasowego, w którym sąd dokonuje oceny. W myśl powszechnie 
akceptowanego stanowiska sąd ma starać się dokonać tej oceny „ex ante”, czyli uwzględniając te okoliczności, które 
mógł uwzględnić broniący się przy podejmowaniu decyzji.

4  J. M. Stanik, Psychologia sądowa, Warszawa: Wydawnictwo Naukowe PWN 2013, s. 174–175.
5  Tamże, s. 177–182; J. F. Terelak, Psychologia stresu, wyd. 1, Bydgoszcz: Oficyna Wydawnicza „Branta” 2001, s. 113; 

A. Frączek, M. Kofta, Frustracja i stres psychologiczny, (w:) T. Tomaszewski (red.), Psychologia, Warszawa: Wydawnictwo 
Naukowe PWN 1977, s. 668–678; E. Aronson, T. D. Wilson, R. M. Akert, Psychologia społeczna, wyd. 5, Poznań: Wy-
dawnictwo Zysk i S-ka 2006, s. 402 i n.; J. Reykowski, Funkcjonowanie osobowości w warunkach stresu psychologicznego, 
Warszawa: Wydawnictwo Naukowe PWN 1966, s. 220.
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k o n i e c z n o ś c i  obrony. Innymi słowy – 
broniący się chciałby znaleźć się w takiej sy-
tuacji, w której zamachu nie ma. Najprościej 
jest to osiągnąć, uciekając z miejsca, w którym 
zamach grozi. Zaatakowany stara się więc 
podjąć próbę ucieczki lub ocenia, że jest to nie-
możliwe. W wielu przypadkach sam autor za-
machu to uniemożliwia, stając się przeszkodą 
dla napadniętego w zaspokojeniu przez niego 
potrzeby bezpieczeństwa. Głównym celem 
sprawcy staje się zatem usunięcie tej przeszko-
dy. Realizuje on ten cel poprzez uderzenie na-
pastnika, odepchnięcie go etc. Zazwyczaj jest 
mu wszystko jedno, jaki będzie pośredni efekt 
takiego zachowania, czy i jaką krzywdę fizycz-
ną napastnikowi wyrządzi. 

W praktyce wydaje się, że większość przy-
padków obrony koniecznej polega na zachowa-
niu powziętym w stanie wzburzenia lub stra-
chu, które utrudniają chłodną, racjonalną ocenę 
sytuacji. Przypisanie strony podmiotowej staje 
się tu w ogóle problematyczne. Nawet jednak, 
gdy przejdzie się do porządku dziennego nad 
pewną fikcją przypisania strony podmiotowej 
w takiej sytuacji6, rzadko można uznać, że bro-
niący się, pozbawiając życia napastnika, czyni to 
w zamiarze bezpośrednim zabicia go. Nie moż-
na wykluczyć takich przypadków, ale nie wyda-
ją się one typowe. Z wyjątkiem ludzi nawykłych 
do działania w sytuacjach nagłych, wiążących się 
z zagrożeniem dla życia lub zdrowia człowieka 
(np. żołnierze, policjanci), głównym, dominu-
jącym motywem zachowania sprawcy jest chęć 
usunięcia zagrożenia, ale rozumiana nie jako jego 
unicestwienie, lecz chęć znalezienia się w sytu-
acji wolnej od zagrożenia. Do zabicia człowieka 
dochodzi zatem niejako „przy okazji”. Często za-
tem w ogóle nie będzie można przypisać sprawcy 
umyślności typu czynu zabronionego polegają-
cego na pozbawieniu życia człowieka, a jedynie 
nieumyślną realizację typu, o ile ustawodawca 
takowy przewidział. W przypadku umyślności 
można próbować sprawcy przypisać co najwyżej 
zamiar ewentualny.

Aby w ogóle zastanawiać się, czy sprawca 
(broniący się) działał w  obronie koniecznej, 
musi on zrealizować znamiona przedmiotowe 
jakiegoś czynu zabronionego. Ich wypełnienie 
jest wyraźną, bo obiektywnie istniejącą prze-
słanką zaangażowania prawa karnego. Jeżeli 
znamiona te zostały zrealizowane, należy 
stwierdzić, czy sprawca obejmował ich realiza-
cję umyślnością lub nieumyślnością, jeśli usta-
wodawca przewiduje typ nieumyślny. Jeżeli 
nie można sprawcy przypisać strony podmio-
towej w odpowiednim kształcie, oznacza to, że 
nie popełnił on danego czynu zabronionego. 
Nie ma wówczas potrzeby sprawdzania, czy 
nie zachodzi któraś z okoliczności wyłączają-
cych przestępność czynu zabronionego, po-
nieważ takowy w ogóle nie został popełniony. 
Dopiero gdy wszystkie znamiona typu zostaną 
zrealizowane, można szukać podstaw wyłącze-
nia odpowiedzialności karnej. 

Wyrok pierwszej instancji zapadły w spra-
wie stanowiącej kanwę niniejszych rozważań 
pokazuje istniejące w orzecznictwie problemy 
z przypisywaniem strony podmiotowej, wy-
nikające przede wszystkim z  jej oderwania 
od procesów psychicznych przebiegających 
u człowieka. Uczynienie z okoliczności o cha-
rakterze psychologicznym konstrukcji wypra-
nej z elementów psychologicznych prowadzi 
często do powstawania sytuacji wymagających 
daleko idącego „ufikcyjnienia” przypisywania 
strony podmiotowej. Sąd Okręgowy w uzasad-
nieniu wydanego przez siebie wyroku podkre-
ślił bardzo wyraźnie, że motywację sprawcy 
stanowiła chęć „unieszkodliwienia” lub „unie-
ruchomienia” pokrzywdzonej oraz że nie miał 
on zamiaru (ani bezpośredniego, ani ewentual-
nego) pozbawienia jej życia. Jednocześnie jed-
nak uznał, że czyn oskarżonego realizuje zna-
miona czynu zabronionego z art. 148 § 1 k.k., 
którego przestępność została jednak wyłączo-
na ze względu na zaistnienie warunków obro-
ny koniecznej. Trafnie Sąd Apelacyjny wytknął 
sądowi pierwszej instancji, że ustalenie braku 

6  Ze względu na stan psychiczny sprawcy trudno zwykle wymagać od niego powinności i możliwości przewi-
dywania, że może zabić człowieka.
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zamiaru u  sprawcy pozbawienia życia po-
krzywdzonej wyklucza możliwość przypisania 
mu czynu zabronionego wypełniającego zna-
miona zabójstwa (popełnionego w warunkach 
obrony koniecznej).

Na marginesie należy zauważyć, że roz-
strzygnięcie Sądu Apelacyjnego wydaje się nie-
prawidłowe. Sąd ten uchylił zaskarżony wyrok 
i przekazał sprawę do ponownego rozpozna-
nia sądowi pierwszej instancji. Sugerując, że 
„(…) Sąd Okręgowy powinien więc był ocenić 
zachowanie oskarżonego przez pryzmat zna-
mion przestępstwa stypizowanego, na przy-
kład, w art. 155 k.k., bądź, nie odwołując się do 
regulacji kontratypowej, uniewinnić [oskarżo-
nego] od popełnienia czynu z art. 148 § 1 k.k.”. 
Na ile można wnosić z opublikowanych infor-
macji, sąd pierwszej instancji nie miał wątpli-

wości ani co do tego, że sprawca nie miał za-
miaru pozbawienia życia pokrzywdzonej, ani 
co do tego, że działał on w warunkach obrony 
koniecznej. Jeżeli pewne okoliczności, mające 
znaczenie z perspektywy prawa karnego, fak-
tycznie zaistniały, nie można ich zignorować. 
Sugestia, że sąd pierwszej instancji powinien 
przejść do porządku dziennego nad tym, że zo-
stały zrealizowane warunki obrony koniecznej, 
nie wydaje się trafna. Właściwsza jest w tym 
wypadku koncepcja pierwsza, czyli przyjęcie, 
że sprawca zrealizował znamiona nieumyślne-
go spowodowania śmierci w warunkach obro-
ny koniecznej. Należy dodać, że przy założe-
niu, iż ustalenia faktyczne zostały poczynione 
poprawnie, takiej korekty kwalifikacji prawnej 
czynu mógł (i powinien) dokonać sąd odwo-
ławczy na podstawie art. 455 k.p.k.
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Glosowane orzeczenie Sądu Najwyższe-
go dotyczy w  istocie celowości postępowa-
nia dowodowego oraz problemu oddalania 
wniosków dowodowych na podstawie art. 170 
§ 1 pkt 4 i 5 k.p.k. Stan faktyczny w niniejszej 
sprawie kształtował się następująco: wyrokiem 
sądu rejonowego Ł. M. został uznany winnym 
popełnienia przestępstwa seksualnego wyko-
rzystania osoby małoletniej, stypizowanego 
w art. 200 § 1 k.k. w zw. z art. 12 k.k. Ł. M. oraz 
jego obrońca złożyli apelacje od niniejszego 
orzeczenia, zarzucając m.in. obrazę przepisów 
postępowania mającą wpływ na treść wyda-
nego wyroku w postaci art. 170 § 1 pkt 4 i 5 
k.p.k. Następnie od wyroku sądu okręgowego 
obrońca oskarżonego złożył kasację do Sądu 
Najwyższego, oddaloną jako bezzasadną. 

Na wstępie należy zastanowić się nad cela-
mi postępowania dowodowego, jego miejscem 
i znaczeniem w procesie karnym. Wydaje się, 

Karolina Kiejnich

Glosa do postanowienia Sądu Najwyższego  
z 26 czerwca 2014 r., IV KK 132/14

Teza glosowanego postanowienia: 
O ile dopuszczalne i celowe jest przeprowadzenie dowodu na okoliczność sprawdzenia innej 
wersji wydarzeń, to nie należy tracić z pola uwagi, że dowód ten nie może być przeprowadzany 
niejako jedynie „na wszelki wypadek”, dla sprawdzenia, czy za jego pomocą da się wyprowadzić 
kolejną wersję zdarzenia. Zgodnie z treścią art. 169 § 2 k.p.k. dowód ma bowiem zmierzać do 
wykrycia lub oceny właściwego dowodu.

że owym celem jest przede wszystkim wy-
jaśnienie i  ustalenie wszelkich okoliczności 
sprawy, które mogą mieć wpływ na odpo-
wiedzialność oskarżonego1. Na cel w postaci 
ustalenia rzeczywistego stanu faktycznego 
wskazuje również zasada prawdy materialnej. 
Jest to warunek konieczny – choć niewystar-
czający – wydania sprawiedliwego i słusznego 
rozstrzygnięcia2. Co istotne dla rozważań nad 
przedstawionym problemem, zasada prawdy 
materialnej wyraża zarówno postulat praw-
dziwości ustaleń, jak i ich zupełności. Jest to 
również dyrektywa skierowana do organów 
procesowych, nakazująca dołożenie starań 
w celu ustalenia wszelkich okoliczności mogą-
cych mieć znaczenie dla sprawy oraz rozwiania 
pojawiających się wątpliwości3. Stąd sytuacja 
oddalenia wniosku dowodowego winna jawić 
się jako instytucja wyjątkowa, na co wskazu-
je również ujęcie podstaw takiego rozstrzy-

1  M. Cieślak, Dzieła wybrane. Tom I. Zagadnienia dowodowe w procesie karnym, Kraków: Wydawnictwo Uniwersytetu 
Jagiellońskiego 2011, s. 105.

2  Ibidem, s. 94.
3  Ibidem, s. 106.
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gnięcia w zamkniętym katalogu przesłanek. 
Przyjęcie stanowiska przeciwnego byłoby 
sprzeczne z zasadą równouprawnienia stron, 
obiektywizmu, prawa do obrony, zakazu do-
wolnej oceny dowodów czy wreszcie zasadą 
prawdy materialnej. Zgodnie z  art.  169 §  2 
k.p.k. celem czynności dowodowej może być 
nie tylko ustalenie okoliczności, ale także ocena 
dowodu. Przykładowo co do jego wiarygodno-
ści poprzez przesłuchanie świadka w obecno-
ści psychologa lub lekarza psychiatry w trybie 
art. 192 § 2 k.p.k. 4, a zatem czynności wniosko-
wanej przez obrońcę oskarżonego w niniejszej 
sprawie, a uznanej przez sądy obu instancji za 
zbędną. Jakkolwiek za słuszne należy uznać 
stanowisko Sądu Najwyższego co do tego, że 
nie wystarczy subiektywne przekonanie strony 
o nieprawdziwości zeznań świadka, o tyle wy-
daje się, iż w tym przypadku mogła zachodzić 
obiektywnie uzasadniona wątpliwość, wyni-
kająca choćby ze specyfiki zeznań i postrze-
gania rzeczywistości przez osoby małoletnie5. 
Zgodnie ze stanowiskiem Sądu Najwyższego6 
wyrażonym w odniesieniu do odpowiednika 
art. 192 § 2 k.p.k. obowiązującego w Kodeksie 
postępowania karnego z 1969 r., mimo fakulta-
tywności zarządzenia przewidzianego w tym 
przepisie, staje się ono obligatoryjne w kon-
kretnej sytuacji budzącej wątpliwości, ułatwia 
to bowiem osiągnięcie prawdy materialnej.

Aby ocenić stanowisko Sądu Najwyższego, 
należałoby sięgnąć do aksjologii art. 170 k.p.k. 
i  zastanowić się nad ratio legis jego istnienia 
w porządku prawnym oraz tym, czemu ma on 
służyć. Wydaje się, że ma on stanowić barierę dla 
wniosków nieuzasadnionych, wyeliminować 
sytuacje podejmowania czynności zbędnych 

przez organy procesowe, uniemożliwić stro-
nom bezzasadne przedłużanie postępowania. 
W doktrynie podnosi się, że kwestia uznania 
niecelowości dowodu oraz konstatacja, iż nie 
może on przyczynić się do wyjaśnienia okolicz-
ności podanej w tezie wniosku dowodowego 
– jak to miało miejsce w niniejszej sprawie – po-
winny być oceniane z „najwyższą ostrożnością 
i krytycyzmem”7, gdyż najczęściej takie wnioski 
można wyciągnąć dopiero po przeprowadzeniu 
dowodu. Ze stanu faktycznego sprawy nie wy-
nika, aby już na podstawie wniosków dowodo-
wych można było uznać za oczywisty fakt, że 
dowody te będą bezwartościowe. 

Nie ulega wątpliwości, że strona może żą-
dać dowodu na okoliczność stwierdzenia fał-
szywości czy prawdziwości innego dowodu8. 
Również z  dotychczasowego orzecznictwa 
Sądu Najwyższego wynika, że obowiązkiem 
sądu jest przeprowadzenie dowodu weryfi-
kującego prawdziwość dowodów przeprowa-
dzonych uprzednio, ów dowód może bowiem 
podważyć, względnie potwierdzić, wiary-
godność pomówienia9. Bezzasadne oddalenie 
wniosków dowodowych może prowadzić do 
błędnego ustalenia faktów przez sąd. Wydaje 
się, że potencjalnie taką konsekwencję mogło 
wywołać oddalenie wniosków o przesłucha-
nie świadka na okoliczność występowania 
syndromów osoby molestowanej u pokrzyw-
dzonego – jeśli bowiem wywołuje to wątpli-
wość, to nawet jeżeli w  ocenie sądu środek 
dowodowy został dobrany niewłaściwie, jest 
on obowiązany rozwiać te wątpliwości, choć-
by – zgodnie z twierdzeniem Sądu Najwyższe-
go – przez powołanie biegłego. Jak wskazano 
w uzasadnieniu wyroku Sądu Najwyższego10, 

4  L. K. Paprzycki, Rozdział 19. Przepisy ogólne, (w:) L. K. Paprzycki (red.), Kodeks postępowania karnego. Komentarz.  
T. I, Warszawa: Wolters Kluwer 2013, s. 572. 

5  Por.: M. Gadomska-Radel, Przesłuchanie dziecka jako ofiary i świadka przestępstwa w procesie karnym, Warszawa: 
Wolters Kluwer 2014, s. 231–233; M. Kornak, Małoletni jako świadek w procesie karnym, Warszawa: Wolters Kluwer 2009, 
s. 18–21; J. Polanowski, Dziecko jako świadek w procesie karnym – więcej szkody czy pożytku?, „Niebieska Linia” 2001, nr 5.

6  Wyrok Sądu Najwyższego z 12 września 1997 r., II KR 201/77.
7  M. Cieślak, Dzieła wybrane, s. 330.
8  Ibidem, s. 310.
9  Wyrok Sądu Najwyższego z 24 stycznia 1986 r., IV KR 355/85.
10  Wyrok Sądu Najwyższego z 7 czerwca 1974 r., V KRN 43/74.
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„prawidłowość rozstrzygnięcia sprawy zależy 
(…) również [od] przeprowadzenia z urzędu 
wszelkich dowodów potrzebnych do ustale-
nia okoliczności istotnych dla rozstrzygnięcia 
o winie oskarżonego, kwalifikacji prawnej za-
rzucanego mu czynu i kwestii ewentualnego 
wymiaru kary. Potrzeba przeprowadzenia ta-
kich dowodów zachodzi wtedy, gdy z przepro-
wadzonych na wniosek stron dowodów wyni-
ka, że okoliczności, o których wyżej mowa, nie 
zostały w sposób wyczerpujący wyjaśnione. 
(…) poza zasięgiem rozważań sądu nie mogą 
pozostać dowody istotne dla rozstrzygnięcia 
kwestii winy, oceny prawnej czynu oraz wy-
miaru kary”. Oceniając wniosek dowodowy, 
sąd obowiązany jest najpierw ustalić kwestię 
podlegającą rozstrzygnięciu, następnie ustalić 
treść podstawy dowodowej rozstrzygnięcia, 
zbadać zagadnienie notoryjności, ustalić tezę 
dowodową, i  dopiero wtedy ma możliwość 
orzec o ewentualnym oddaleniu wniosku na 
podstawie art. 170 § 4 lub 5 k.p.k.11 Jeśli jednak 
ustalona teza dowodowa wywołuje wątpliwość 
co do przeprowadzonych wcześniej dowodów, 
obowiązkiem sądu jest dążenie do usunięcia 
owej wątpliwości. Słusznie podnosi się w dok-
trynie, iż żeby uznać dowód za nieprzydatny, 
należy go najpierw przeprowadzić12. Podobne 
stanowisko zajął Sąd Najwyższy w  wyroku 
z 28 października 2004 r.13, wskazując, że jeżeli 
istnieje możliwość przeprowadzenia dowodu 
z opinii biegłego, która może zaprzeczyć lub 
potwierdzić wiarygodność wskazań pokrzyw-
dzonego, „obowiązkiem sądu orzekającego, 
wynikającym z treści art. 366 § 2 i art. 167 k.p.k., 
konkretyzujących nadrzędny cel procesu kar-
nego – zasadę prawdy materialnej – jest prze-
prowadzenie dowodu z takich opinii”. W tym 
miejscu należy wskazać, że bezzasadne oddale-
nie wniosku dowodowego winno być uznane 
„za uchybienie rażące, mogące mieć wpływ na 

treść orzeczenia, a zatem prowadzące do jego 
korektury”14, a więc także uzasadnia wniesie-
nie kasacji.

Co do zasady należy uznać tezę glosowa-
nego orzeczenia za słuszną. Artykuł 169 k.p.k. 
wskazuje bowiem zamknięty katalog celów, 
których osiągnięciu może służyć przeprowa-
dzenie dowodów, i w żadnym z przewidzia-
nych tam pojęć nie mieści się sprawdzenie 
możliwości wyprowadzenia odmiennej wersji 
wydarzeń. Stanowisko przeciwne prowadziło-
by bowiem do sytuacji, w której postępowanie 
nie mogłoby się zakończyć, istnieje bowiem 
nieskończona ilość możliwych alternatyw 
przyjętej tezy. Wątpliwości natomiast rodzą 
się na kanwie analizy użytego sformułowania 
„innej” czy „kolejnej” wersji wydarzeń. Są to 
bowiem wyrażenia z natury rzeczy wymaga-
jące punktu odniesienia, a zatem „pierwszej” 
wersji wydarzeń. Do momentu rozstrzygnię-
cia sąd jednak obowiązany jest do zachowania 
bezstronności i niesprzyjania którejkolwiek 
z przedstawionych przez strony wersji. Przy 
ocenie dowodów, a wcześniej wniosków do-
wodowych, niedopuszczalne jest apriorycz-
ne dążenie w  którymś kierunku, zawczasu 
uznanym za trafny. Wymaga tego zarówno 
zasada prawdy materialnej, jak i  obiekty-
wizmu, kierowanie się bowiem czynnikami 
emocjonalnymi i woluntatywnymi, a nie tyl-
ko intelektualnymi, może stanowić podstawę 
zarzutu dowolnej oceny dowodów15, a także 
prowadzić do naruszenia art. 170 § 2 k.p.k. 
Reasumując ten fragment, zgodzić należy 
się z Sądem Najwyższym co do niedopusz-
czalności przeprowadzania dowodów dla  
sprawdzania, czy da się wyprowadzić określo-
ną wersję wydarzeń, za niebezpieczne i nie-
trafne należy jednak uznać przyjęcie jednej 
z wersji za wiodącą i w odniesieniu do niej 
oddalenie wniosków dowodowych mających 

11  S. Zabłocki, P. Hofmański, Elementy metodyki pracy sędziego w sprawach karnych, Warszawa: Wolters Kluwer 2011, 
s. 182–183.

12  M. Cieślak, Dzieła wybrane, s. 294.
13  Wyrok Sądu Najwyższego z 28 października 2004 r., III KK 51/04.
14  A. Gaberle, Dowody w sądowym procesie karnym. Teoria i praktyka, Warszawa: Wolters Kluwer 2010, s. 67.
15  M. Cieślak, Dzieła wybrane, s. 215.
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na celu zakwestionowanie jej wiarygodności 
czy wykazanie wersji przeciwnej. Wydaje się, 
że in concreto nie ma podstaw, aby uznać, że 
intencją obrońcy oskarżonego było przepro-
wadzenie dowodów „na wszelki wypadek”, 
ze względu na wskazaną już wyżej spójność 
wniosków i  wspomnianych okoliczności, 
a także konsekwencję, wynikającą z faktu, iż 
wnioski zgłoszone zostały na początku postę-
powania przed sądem pierwszej instancji i po-
zostały niezmienne. Wydaje się, że miały one 
na celu przede wszystkim zakwestionowanie 
prawdziwości tezy oskarżenia, a nie przedsta-
wienie „innej” czy „kolejnej” wersji wydarzeń, 
co stanowi urzeczywistnienie zasady ciężaru 
dowodu w znaczeniu prakseologicznym.

Warty podkreślenia jest również fakt nie-
dopuszczalności oddalenia wniosków dowo-
dowych z uwagi na subiektywne przekonanie 
sądu o  zupełności materiału dowodowego 
i  słuszności jednej z  przedstawionych tez. 
Stanowiłoby to bowiem naruszenie prawa 
do obrony, art. 4 k.p.k., art. 366 k.p.k., a także 
art. 170 § 2 k.p.k., nawet jeśli ów cel nie został 
podany jako podstawa oddalenia wniosku 
dowodowego. Naruszeniem owego przepisu 
jest również uznanie przez sąd, że wykonanie 
dalszych czynności nie wpłynie na stanowisko 
sądu co do oceny zgromadzonego materia-
łu dowodowego16. Jak wskazuje M. Cieślak, 
„sędzia nie może pominąć dowodów, choćby 
sam był już dostatecznie przekonany o praw-
dziwości danej tezy, jeśli istnieją podstawy do 
przypuszczania, że może być ona jeszcze przez 
kogoś kwestionowana”17. Niedopuszczalne jest 
zatem oddalenie wniosku dowodowego tylko 
dlatego, że materiał dowodowy dostatecznie 
wyjaśnia sprawę, jeżeli w następstwie tego sąd 
dokonuje ustaleń niezgodnych z tezą dowodo-
wą oddalonego wniosku18. Odnosząc się do za-
rzutu naruszenia art. 170 § 1 pkt 5 k.p.k., należy 

przede wszystkim wskazać szczególną ostroż-
ność, jaką powinny zachować organy oceniają-
ce wniosek dowodowy w kontekście zbędnego 
przedłużania postępowania. Jak podnosi się 
w doktrynie, oddalenie takiego wniosku może 
nastąpić tylko, gdy oczywiste jest, że jedynym 
celem zgłoszonego wniosku jest przedłużanie 
postępowania19, a okoliczności w nim wskaza-
ne nie mają znaczenia dla sprawy. Należy przy 
tym zauważyć, że niezwykle rzadko wystąpi 
sytuacja, w której a priori można uznać nieprzy-
datność dowodu dla wyjaśnienia okoliczności 
sprawy20. Kwestie te ściśle wiążą się z zarzutem 
dowolnej oceny dowodów, jako że bezzasad-
ne nieuwzględnienie wniosków dowodowych 
jednej ze stron, poza naruszeniem zasady bez-
stronności, jest niezgodne z  regułami praw-
nymi, może prowadzić do błędnego ustalenia 
zdarzeń faktycznych, a także jest niezgodne 
z dyrektywą oparcia rozstrzygnięcia na pod-
stawie całokształtu okoliczności faktycznych, 
a co za tym idzie, nie może być uznane za prze-
jaw swobodnej oceny dowodów, a za czystą 
dowolność.

Reasumując: wskazaną tezę orzeczenia Sądu 
Najwyższego należy uznać za słuszną, z zastrze-
żeniami wskazanymi w toku rozważań. Wydaje 
się, że in concreto nie został spełniony postulat 
wyczerpania wszystkich środków w dążeniu do 
poznania wszelkich okoliczności faktycznych, 
a co za tym idzie – doszło do naruszenia zasady 
in dubio pro reo. Przekonanie sądu o prawdziwo-
ści ustaleń przyjętych za podstawę orzeczenia 
musi być całkowite i  bezwzględne. Z zasad 
logiki, a także ograniczeń wynikających z re-
gulacji postępowania karnego, wynika fakt, że 
nie może być to wiedza o okolicznościach fak-
tycznych, a jedynie przekonanie składu orze-
kającego. Nie może być ono jednak zupełne 
i absolutne w przypadku oddalenia wniosków 
dowodowych wskazujących na okoliczności  

16  Wyrok Sądu Apelacyjnego w Katowicach z 27 września 2012 r., II AKa 328/12.
17  M. Cieślak, Dzieła wybrane, s. 330.
18  Wyrok Sądu Najwyższego z 20 sierpnia 1981 r., V KRN 180/81.
19  T. Grzegorczyk, Kodeks postępowania karnego. Tom I, Warszawa: Wolters Kluwer 2014, s. 575.
20  M. Cieślak, Dzieła wybrane, s. 296.
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przeciwne do przyjętych, i  pozostawienia 
owych wątpliwości nierozstrzygniętych. Przy 
ocenie, czy doszło do popełnienia czynu wypeł-
niającego znamiona przestępstwa i czy można 
go przypisać oskarżonemu, należy opierać 
się na całokształcie okoliczności faktycznych, 
w przeciwnym razie mamy do czynienia z do-
wolnością oceny dowodów21. Dlatego tak waż-
ne jest, aby oddalenie wniosków dowodowych 

następowało w ściśle przewidzianych prawem 
przypadkach i w zasadzie ekstraordynaryjnych 
sytuacjach, z zachowaniem ostrożności i kryty-
cyzmu sędziowskiego. Niewskazane jest rów-
nież ustalanie doktrynalnych czy jurydycznych 
reguł ograniczających postępowanie dowodo-
we, jako sprzeczne z zasadą prawdy material-
nej, do czego może prowadzić teza glosowane-
go orzeczenia. 

21  Ibidem, s. 213.
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Choć posiadanie przez kandydata – w trak-
cie egzaminu wstępnego na aplikację radcow-
ską – niedozwolonych materiałów stanowi 
niewątpliwie „(…) pewną «rysę» w zakresie 
uczciwości i  moralnego zachowania, to nie 
może [ono – K. D.] powodować tak daleko 
idących skutków w postaci wykluczenia moż-
liwości wykonywania zawodu radcy prawne-
go” – wskazuje w swym niedawnym judykacie 
Naczelny Sąd Administracyjny1. Zarysowane 
stanowisko – choć szeroko uargumentowane 
w uzasadnieniu glosowanego rozstrzygnięcia 
– nie znalazło szerszej akceptacji wśród poglą-
dów przedstawicieli doktryny2. Wyłaniające się 
w tym zakresie wątpliwości stanowią jednak 
ważny argument dla podjęcia – na kanwie po-

Kamil Dąbrowski

Glosa do wyroku  
Naczelnego Sądu Administracyjnego  
z 25 października 2016 r., II GSK 595/15

Tezy glosowanego wyroku:
1. Ocena tzw. przesłanek rękojmiowych, w tym nieskazitelności charakteru, kandydata na apli-
kanta zawodów prawniczych winna być oceną dokonywaną wyłącznie przez pryzmat zgodności 
jego zachowań z wyraźnie ustanowionymi przez prawodawcę zakazami. 
2. Naruszenia przez kandydata na aplikację norm etycznych nie mogą stanowić podstawy od-
mowy wpisu na listę aplikantów.
3. Wykładnia obowiązków kandydatów na aplikację winna być dokonywana w sposób literal-
ny i nie powinna – w procesie egzegezy – być rozszerzana poprzez uwzględnianie wymogów 
ogólnych zasad etyki.

wyższego orzeczenia – szerszej refleksji nad 
złożoną problematyką miejsca etyki w funk-
cjonowaniu prawniczych zawodów zaufania 
publicznego. Dlatego – dostrzegając wagę 
zarysowywanych w tym zakresie przemyśleń 
– także niniejsza glosa nie tylko stanowić ma 
konstruktywny komentarz do wyroku NSA, 
lecz również pozostawać ma ona wyraźnym 
głosem we wciąż aktualnym dyskursie doty-
czącym powyższej tematyki.

Mając więc na względzie zarysowany cel ni-
niejszych przemyśleń, należy stwierdzić, że ich 
koniecznym punktem wyjścia pozostaje zwięzłe 
przedstawienie argumentów prawnych i fak-
tycznych kierujących NSA ku przedstawionej 
we wstępie konkluzji. W ustalonym przez sąd 

1  Wyrok NSA z 25 października 2016 r., II GSK 595/15 (www.orzeczenia-nsa.pl, dostęp w dniu 01.07.2017).
2  Zob. m.in. A. Kujawa, Posiadać czy nie posiadać…, „Radca Prawny” nr 171, s. 22–23; M. Adamski, NSA: zostanie 

aplikantem mimo posiadania ściąg na egzaminie (www.rp.pl, dostęp w dniu 01.07.2017).
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stanie faktycznym Rada Okręgowej Izby Rad-
ców Prawnych w S. odmówiła wpisu na listę 
aplikantów jednemu z wnioskujących o to kan-
dydatów. Uzasadniając swoje rozstrzygnięcie, 
Rada wskazała, że bezsporny fakt, jakim była 
okoliczność posiadania przez kandydata – na 
egzaminie wstępnym – niedozwolonych ma-
teriałów (tzw. ściąg), skłania do uznania, iż nie 
jest on nieskazitelnego charakteru, a swym do-
tychczasowym zachowaniem nie daje rękojmi 
prawidłowego wykonywania zawodu radcy 
prawnego. Tym samym – choć przyznać trzeba, 
że kandydat ten legitymuje się pozytywnym 
wynikiem egzaminu wstępnego, nie spełnia on 
wymogów, o których mowa w art. 24 ust. 1 pkt 5 
w zw. z art. 33 ust. 2 ustawy o radcach praw-
nych3. Dlatego też brak jest podstaw do podjęcia 
rozstrzygnięcia zgodnego z wnioskiem kandy-
data. Z prezentowanym stanowiskiem zgodzi-
ło się zarówno Prezydium Krajowej Rady Rad-
ców Prawnych, jak i – rozpoznający skargę na 
uchwałę przedmiotowego organu samorządu 
zawodowego – Wojewódzki Sąd Administracyj-
ny w Warszawie, który nader wyraźnie podkre-
ślił przy tym, że posiadanie w trakcie egzaminu 
wstępnego niedozwolonych materiałów jest ści-
śle związane ze sferą wykonywania przez przy-
szłego aplikanta zawodu zaufania publicznego, 
dlatego ewentualne naruszenia przepisów na 
tej płaszczyźnie muszą być znacznie srożej oce-
niane niż w przypadku zachowań podjętych 
w sferze jego życia prywatnego4. 

Naczelny Sąd Administracyjny nie po-
dzielił jednak ogółu powyższej argumentacji. 
W glosowanym orzeczeniu wskazał bowiem, 
że skoro przepisy u.r.p. wykluczają wyraźnie 
jedynie możliwość korzystania – w trakcie eg-
zaminu wstępnego – z  tekstów aktów praw-
nych, komentarzy czy orzecznictwa, to brak 
jest podstaw do uznania, iż zdający nie może 
wyłącznie posiadać takowych materiałów. Ku 
przedstawionej konkluzji zdaje się przy tym 

skłaniać treść art. 338 ust. 3 u.r.p. in extenso, który 
wyraźnie wyłącza dopuszczalność posiadania 
urządzeń służących do przekazu lub odbio-
ru informacji. Tym samym NSA przyjmuje, że 
gdyby celem prawodawcy było ustanowienie 
zakazu posiadania szeroko rozumianych mate-
riałów niedozwolonych, to ów zakaz – wzorem 
regulacji dotyczącej ww. urządzeń elektronicz-
nych – ustanowiłby on expressis verbis. Dlatego – 
uznając, że posiadanie ściąg w czasie egzaminu 
wstępnego nie jest zachowaniem prawnie nie-
dozwolonym czy też praktyką uzasadniającą 
wykluczenie kandydata z egzaminu wstępne-
go – NSA wskazał, iż tym bardziej „(…) trudno 
podzielić pogląd, iż takie posiadanie niedozwo-
lonych materiałów uprawnia do «sankcji» dalej 
idących, a mianowicie do odmowy wpisu na 
listę aplikantów radcowskich z uwagi na brak 
spełnienia przesłanki «nieskazitelności charak-
teru»”. Mając więc na względzie przedstawioną 
argumentację, a także fakt, że wnioskującemu 
o wpis udowodniono wyłącznie posiadanie ma-
teriałów niedozwolonych, NSA uchylił zarówno 
rozstrzygnięcie sądu pierwszej instancji, jak i za-
skarżone w tym zakresie uchwały obu organów 
samorządu zawodowego. 

Stanowisko zajęte przez NSA – choć prima 
facie zdaje się być racjonalnie uzasadnione – nie 
zasługuje jednak na szerszą aprobatę. Wyda-
je się bowiem, że konkluzja komentowanego 
orzeczenia – sprowadzając obowiązki przed-
stawicieli zawodów prawniczych wyłącznie 
do powinności wyraźnie określanych przez 
prawodawcę – zdaje się całkowicie pomijać 
szerszą refleksję na temat istoty i prawnych 
konsekwencji obowiązywania teoretycznej 
konstrukcji zawodów zaufania publicznego. 
Nie można bowiem zapominać – jak czyni to 
sąd w glosowanym orzeczeniu – że „(…) wyko-
nywanie przez prawników ich zawodu stano-
wi jeden z najważniejszych czynników decy-
dujących o funkcjonowaniu społeczeństwa”5. 

3  Ustawa z dnia 6 lipca 1982 r. o radcach prawnych (Dz.U. z 2016 r. poz. 233 z późn. zm.) – dalej u.r.p.
4  Zob. wyrok WSA w Warszawie z 13 października 2014 r., VI SA/Wa 1547/14 (niepubl.).
5  G. Skąpska, Zawód prawnika czy społeczna rola?, (w:) G. Skąpska, J. Czapska i M. Kozłowska, Społeczne role prawni-

ków (sędziów, prokuratorów, adwokatów), Wrocław: Zakład Narodowy im. Ossolińskich 1989, s. 5.
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Wszak – pozostając nie tylko tłumaczem dzia-
łalności prawodawczej, lecz także podmiotem 
żywo współkonstytuującym w procesie wy-
kładni realną treść norm prawnych6 – prawni-
cy stanowią istotny czynnik funkcjonowania 
współczesnych społeczeństw demokratycz-
nych. Dlatego – zdaniem licznych przedstawi-
cieli doktryny – to właśnie zawody prawnicze 
pozostają niezbędnym czynnikiem dla prawi-
dłowego rozwoju struktur demokratycznego 
państwa prawnego7. Charakterystyczne dla 
członków przedmiotowej grupy zawodowej 
„Niezależność i odpowiedzialność, ważne pod-
stawy etosu zawodów prawniczych, stwarzają 
[bowiem – K. D.] możliwość obrony i przecho-
wywania najważniejszych tradycji kultural-
nych i moralnych, co czyni je rodzajem służby 
społecznej czy społecznego powołania”8. Tym 
samym nie powinno budzić wątpliwości, że to 
właśnie na przedstawicielach zawodów praw-
niczych – obok stricte ustawowych obowiąz-
ków – ciąży również szereg powinności etycz-
nych – wśród nich zaś najdonioślejszą funkcję 
pełni obowiązek ochrony stosunku zaufania9. 
Jak słusznie zauważa się bowiem w doktrynie: 
„Zaufanie do prawa kształtuje się przez zaufa-
nie do prawników, jak też wskutek braku za-
ufania do prawników pozbywają się zaufania 
do prawa”10. Tym samym to właśnie wspomi-
nane zaufanie stanowi podstawowy budulec 
społecznego obrazu zawodów prawniczych11 – 
pojmowanych już nie tylko jako wykonawców 
specyficznej profesji zawodowej, lecz przede 

wszystkim jako modelowego przykładu sys-
temu eksperckiego, który – w erze tzw. społe-
czeństwa niepokoju – stanowić może niezbęd-
ną gwarancję dla zachowania podstawowych 
praw i wolności jednostki12.

Przedstawiony szkic roli zawodów praw-
niczych w  funkcjonowaniu współczesnego 
społeczeństwa demokratycznego państwa 
prawnego nie ma przy tym wyłącznie charak-
teru teoretycznego, lecz zdaje się on również 
wyznaczać właściwe ramy działalności pra-
wodawczej. Jak wskazuje bowiem w  swym 
orzecznictwie Trybunał Konstytucyjny, funk-
cjonowanie prawniczych zawodów zaufania 
publicznego wymaga „(…) szczególnej ochro-
ny odbiorców świadczonych w  ich ramach 
usług. Z tego powodu tak weryfikacja przy-
gotowania do zawodu, jak i nabór do zawodu 
nie mogą być pozostawione nieograniczonej 
swobodzie gry rynkowej, bez jakichkolwiek 
regulacji i wymogów profesjonalnych i etycz- 
nych”13. Dlatego też choć kandydaci na aplika-
cję nie pozostają jeszcze w zasięgu organiza-
cyjnej podległości organom samorządów za-
wodowych14, to jednak prawodawca decyduje 
się na wpisanie w ramy normatywnego obrazu 
u.r.p. licznych mechanizmów umożliwiających 
weryfikację tak merytorycznych umiejętności 
kandydatów, jak i prezentowanych przez nich 
postaw etyczno-moralnych.

Szczególnym w tym zakresie mechanizmem 
pozostaje zaś – wyłaniający się z art. 24 ust. 1 
pkt 5 u.r.p. – wymóg posiadania nieskazitel-

6  Zob. P. Kaczmarek, Czy prawnik może obejść prawo?, (w:) J. Skorupka i I. Hayduk-Hawrylak (red.), Współczesne 
tendencje w rozwoju procesu karnego z perspektywy dogmatyki oraz teorii i filozofii prawa, Warszawa: Lex a Wolters Kluwer 
business 2011, s. 81.

7  Zob. A. Malicki, Pozycja adwokatury w systemie organów ochrony prawnej, (w:) J. Giezek (red.), Adwokatura w systemie 
organów ochrony prawnej, Warszawa: Lex a Wolters Kluwer business 2010, s. 123–126.

8  M. Parchomiuk, Prawo a moralność. Dylematy moralne sfery zawodowej w ocenie adeptów zawodów prawniczych, „Studia 
Iuridica Lublinesia” 2010, z. 13, s. 91.

9  Zob. C. Kulesza i P. Starzyński, Etyka prawnicza jako gwarancja rzetelnego procesu, (w:) J. Skorupka i I. Hayduk- 
-Hawrylak (red.), Współczesne tendencje, s. 55.

10  R. Sobański, Uwagi o etyce zawodów prawniczych, „Radca Prawny” 2003, nr 4, s. 32.
11  Zob. P. Kaczmarek, Zaufanie do zawodów prawniczych w społeczeństwie ryzyka, (w:) H. Izdebski i P. Skuczyński (red.), 

Etyka prawnicza: stanowiska i perspektywy 2, Warszawa: LexisNexis 2011, s. 15.
12  Por. P. Kaczmarek, Tożsamość prawnika jako wykonawcy roli zawodowej, Warszawa: LexisNexis 2014, s. 36–41.
13  Wyrok Trybunału Konstytucyjnego z 19 kwietnia 2006 r., K 6/06 (OTK-A 2006, nr 4, poz. 45).
14  Zob. wyrok Trybunału Konstytucyjnego z 18 lutego 2004 r., P 21/02 (OTK-A 2004, nr 2, poz. 9).
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nego charakteru oraz dawania rękojmi prawi-
dłowego wykonywania zawodu15. I choć oma-
wiana konstrukcja zdaje się jednolicie odnosić 
tak do wnioskujących o wpis na listę radców 
prawnych, jak i – ze względu na treść art. 33 
ust. 5 u.r.p. – kandydatów na aplikantów rad-
cowskich, to jednak podkreślić należy, że nie 
może być ona w obu tych przypadkach jedno-
licie rozumiana. Wszak nawet prawodawca – 
kierując interpretatora ku regulacji art. 24 ust. 1 
pkt 5 u.r.p. – nie posłużył się formułą prostego 
odesłania, lecz skorzystał z konstrukcji ode-
słania do odpowiedniego stosowania właści-
wej regulacji. Tym samym też zasugerował, 
że choć wykładnia obu przepisów winna być 
analogiczna, to jednak niezupełnie jednolita16. 
Wydaje się bowiem, że w przypadku adeptów 
na aplikację radcowską szczególny nacisk wi-
nien być położony na weryfikację ich postawy 
etyczno-moralnej. Wszak szczegółowe badanie 
ich umiejętności merytorycznych nastąpi do-
piero w toku aplikacji. 

Przedstawiona perspektywa zdaje się przy 
tym wyraźnie korespondować z  niezmien-
ną istotą przedmiotowych kwantyfikatorów. 
Chociaż bowiem aktualna w tym zakresie linia 
orzecznicza niewątpliwie ewoluowała, to jed-
nak wciąż niezmiennie sięga ona ku ich etycz-
no-moralnej istocie17. Począwszy od postano-
wienia Sądu Najwyższego z 18 stycznia 1933 r. 
– w którym SN wskazał, że osobami nieskazi-
telnego charakteru są wyłącznie osoby posia-

dające kwalifikacje etyczne nieprzeciętne, bo 
niedopuszczające nawet takich uchybień, które 
ogół społeczeństwa zwykł traktować pobłażli-
wie18 – poprzez judykaty NSA – podkreślające, 
iż: „O nieskazitelności charakteru świadczą 
takie przymioty osobiste jak: uczciwość w ży-
ciu prywatnym i  zawodowym, uczynność, 
pracowitość, poczucie odpowiedzialności za 
własne słowa i czyny, stanowczość, odwaga cy-
wilna, samokrytycyzm, umiejętność zgodnego 
współżycia z otoczeniem”19 – aż po relatywnie 
niedawne rozstrzygnięcia Trybunału Konsty-
tucyjnego – wskazujące, że w zakresie rękojmi 
należytego wykonywania zawodu mieszczą się 
zarówno wymogi moralno-etyczne, jak i umie-
jętności praktyczne20 – orzecznictwo jednoli-
cie traktuje wysokie standardy etyczne, jako 
istotę wymogów nieskazitelności charakteru 
i rękojmi należytego wykonywania zawodu. 
Wtórują im również poglądy doktryny, której 
przedstawiciele podkreślają, że „(…) wymóg 
posiadania nieskazitelnego charakteru i  da-
wania rękojmi, to dwa elementy składające się 
na wizerunek osoby wykonującej zawód za-
ufania publicznego wyłącznie w sferze etycz-
no-moralnej”21. Dlatego też szczególny nacisk 
organów samorządu zawodowego na wymogi 
etyczno-moralne względem kandydatów na 
aplikantów radcowskich nie powinien budzić 
wątpliwości.

Warto przy tym zauważyć, że omawiana 
konstrukcja pełni również ważną rolę spo-

15  Zob. M. Szydło, Nabywanie uprawnień do wykonywania wolnych zawodów, „Państwo i Prawo” 2002, z. 7, s. 57.
16  Zob. J. Wróblewski, Przepisy odsyłające, ZNUŁ Nauki Humanistyczne. Seria I, 1964, z. 35, s. 9; J. Nowacki, Analogia 

legis, Warszawa: PWN 1966.
17  Zob. W. Studziński, Rękojmia należytego wykonywania zawodu adwokata w świetle orzecznictwa sądów administracyj-

nych i zmian ustawodawczych, „Palestra” 2010, nr 5–6, s. 96. 
18  Zob. M. Laskowski, Ustawowe pojęcie „nieskazitelności charakteru”, „Prokuratura i Prawo” 2008, z. 6, s. 54.
19  Wyrok NSA w Warszawie z 5 kwietnia 2001 r., II SA 725/00 (niepubl.); zob. też: wyrok NSA w Warszawie z 23 

lutego 1999 r., II SA 1888/98 (niepubl.); wyrok WSA w Warszawie z 8 czerwca 2006 r., IV SA/Wa 685/06 (niepubl.); wyrok 
WSA w Warszawie z 29 marca 2007 r., IV SA/Wa 172/07 (niepubl.); wyrok NSA z 24 kwietnia 2012 r., II GSK 479/11 (www.
orzeczenia-nsa.pl, dostęp w dniu 01.07.2017).

20  Zob. wyrok Trybunału Konstytucyjnego z 19 kwietnia 2006 r., K 6/06 (OTK-A 2006, nr 4, poz. 45) oraz wyrok 
Trybunału Konstytucyjnego z 8 listopada 2006 r., K 30/06 (OTK-A 2006, nr 10, poz. 149).

21  M. Laskowski, Ustawowe pojęcie, s. 57; zob. też: A. Oleszko, Kryteria „zasady zawodowości” w postępowaniu o powo-
łanie na stanowisko notariusza w świetle nowelizacji Prawa o notariacie z dnia 30 czerwca 2005 r., „Rejent” 2006, nr 5, s. 32;  
P. Kaczmarek, O rękojmi prawidłowego wykonywania zawodu adwokata oraz radcy prawnego, „Przegląd Prawa Publicznego” 
2005, nr 1, s. 20.
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łeczną22. Sprawia ona bowiem, że osoby wy-
konujące zawód radcy prawnego „(…) muszą 
postępować w  sposób dający nie tylko ich 
klientom, ale szeroko rozumianej opinii pu-
blicznej rękojmię respektowania odpowied-
nio wysokich standardów dotyczących nie 
tylko wąsko rozumianej wiedzy fachowej, ale 
także odpowiedzialnego i wiarygodnego po-
dejścia do powierzonych im spraw”23. Dlatego 
też jej zawężająca interpretacja wydaje się być 
niedopuszczalna. W relacji zaś do kandyda-
tów na aplikantów radcowskich wydaje się 
wręcz obowiązywać dyrektywa przeciwna. 
Wszak jak wskazuje się w  doktrynie: „(…) 
w szczególnie rygorystyczny sposób należy 
dokonywać oceny posiadania nieskazitelne-
go charakteru w  momencie początkowym, 
w odniesieniu do kandydata”24. I choć zary-
sowana uwaga wyraźnie odnosi się wyłącz-
nie do wymogu nieskazitelności charakteru, 
to jednak racjonalne jest jej szerokie ujmowa-
nie. Nie można bowiem zapominać, że wpis 
na listę aplikantów – po upływie osobliwego 
okresu 6-miesięcznej karencji – uprawnia do 
podejmowania czynności nader zbliżonych 
do praktyki zawodowej radcy prawnego, 
którego wiedza i umiejętności praktyczne zo-
stały już wcześniej sprawdzone przez kompe-
tentne organy samorządowe. W stosunku do 
aplikantów – których wiedza dopiero podle-
ga weryfikacji – konieczne jest więc szersze 
zabezpieczenie interesów ich klientów. Pod-
stawowym zaś instrumentem w tym zakre-
sie wydają się być właśnie wysokie wymogi 
etyczno-moralne.

O powyższej perspektywie zdaje się rów-
nież pamiętać prawodawca, który – dostrze-
gając niemożliwość enumeratywnego wymie-
nienia wszelkich sytuacji bądź okoliczności 
wykluczających wykonywanie zawodu radcy 
prawnego – upatruje w omawianych klauzu-

lach osobliwy „(…) «wentyl bezpieczeństwa» 
– niezbędny dla zapewnienia dostępu do za-
wodów osób, które poza wysokim poziomem 
przygotowania merytorycznego do świadcze-
nia pomocy prawnej dają – właśnie swym nie-
skazitelnym charakterem i dotychczasowym 
zachowaniem – rękojmię należytego wykony-
wania zawodu”25. Dlatego też całkowicie nie-
zrozumiałe jest – jak czyni to sąd w glosowa-
nym orzeczeniu – ograniczanie obowiązków 
adeptów zawodów prawniczych wyłącznie 
do powinności wyraźnie określanych przez 
prawodawcę. Obok nich na kandydatach do 
zawodu radcy prawnego ciąży bowiem szereg 
powinności etycznych, których normatywnym 
źródłem obowiązywania pozostają omawiane 
wymogi nieskazitelności charakteru i rękojmi 
należytego wykonywania zawodu. Wśród nich 
zaś najważniejsze miejsce zajmuje obowiązek 
dbałości o społeczne zaufanie do wykonywania 
szeroko rozumianych zawodów prawniczych, 
w tym zawodu radcy prawnego.

Pamiętając zaś o powyższych spostrzeże-
niach, uznać należy, że – ustalone w  gloso-
wanym orzeczeniu – zachowanie kandydata 
z pewnością naruszało wspominany obowią-
zek ochrony zaufania. Jak słusznie zauważa-
ją bowiem również inni glosatorzy: „Samo 
wniesienie na salę materiałów niedozwolo-
nych, ukrycie ich w  mankiecie koszuli oraz 
potencjalna możliwość ich niedozwolonego 
użycia i  godzenie się egzaminowanego na 
wykorzystanie tej ewentualności wskazuje, 
że kandydat w sytuacjach dla niego stresują-
cych czy niewygodnych jest w stanie podjąć 
działania zmierzające do uzyskania wyniku 
dla siebie najdogodniejszego, bez względu 
na elementarne zasady uczciwości”26. Tym 
samym nie można też wykluczyć, że w toku 
praktyki zawodowej ów kandydat nadużywał 
będzie instrumentów procesowych, paraliżu-

22  Zob. P. Kaczmarek, O rękojmi, s. 26.
23  T. Pietrzykowski, Etyka i deontologia zawodowa, (w:) A. Bereza (red.), Zawód radcy prawnego. Historia zawodu i zasady 

jego wykonywania, Warszawa: Ośrodek Badań, Studiów i Legislacji Krajowej Rady Radców Prawnych 2015, s. 268–269.
24  M. Laskowski, Ustawowe pojęcie, s. 58. 
25  W. Studziński, Rękojmia, s. 84.
26  A. Kujawa, Posiadać, s. 23.
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jąc sprawne funkcjonowanie wymiaru spra-
wiedliwości, udzielał porad prawnych w celu 
obejścia prawa, czy też naruszał szereg innych 
powinności ustrojowych budujących spójny 
i rzetelny obraz korporacji prawniczych. Dla-
tego też nie powinno budzić wątpliwości, że 
zachowanie kandydata, na kanwie którego 
powstało glosowane orzeczenie, niewątpliwie 
– naruszając wspominany obowiązek ochrony 
zaufania – wykluczyło możliwość przypisania 
mu cech takich jak nieskazitelność charakteru 
czy dawanie rękojmi należytego wykonywa-
nia zawodu. I choć podnosić można, że z uwagi 
na jednorazowość zachowania kandydata za-
rysowana kwalifikacja jest nazbyt surowa, to 
jednak nie można zapominać, iż „(…) nawet 
najlepsza nota o pracy oraz działaniu w ży-
ciu publicznym i prywatnym (…) może ulec 
zmianie w wyniku jednego zachowania oso-
by, której opinia dotyczyła”27. Warto przy tym 
zauważyć, że przykładowo w systemie praw-
nym Stanów Zjednoczonych już jednorazowe 
nieuczciwe zachowanie w  trakcie egzaminu 
na studiach prawniczych uprawnia właściwe 
organy uczelni do zawiadomienia o tym fakcie 
American Bar Association, które właśnie na tej 
podstawie może w przyszłości skutecznie „(…) 
zakwestionować przyjęcie studenta do grona 
prawników, nawet jeśli zda on w przyszłości 
Bar Exam”28. Na gruncie obowiązujących re-
gulacji krajowych brak jest jednak jakichkol-
wiek prawnie określonych źródeł informacji 
o ewentualnie podobnych zachowaniach po-
dejmowanych w toku studiów prawniczych. 
Dlatego też tym bardziej nie powinna budzić 
wątpliwości dopuszczalność prognozowania 
– przez właściwe organy samorządu zawodo-
wego – przymiotów kandydata na aplikację 
w oparciu o jego zachowanie w trakcie egza-
minu wstępnego.

Równolegle też zwrócić należy uwagę, że 
prezentowana przez NSA koncepcja ograni-
czenia zakresu obowiązków kandydatów na 
aplikacje jest wyjątkowo niebezpieczna. Wszak 

posługując się zaprezentowaną w jej ramach 
argumentacją, dopuścić należałoby m.in. po-
sługiwanie się – w ramach egzaminu wstępne-
go – arkuszami testowymi z lat ubiegłych, licz-
nymi monografiami czy szeroko rozumianymi 
specjalistycznymi publikacjami prawniczymi. 
Nie budzi bowiem wątpliwości, że wszelkie 
zaprezentowane przykłady nie stanowią de-
sygnatów nazw „akt prawny”, „komentarz” 
lub „orzecznictwo”, a tylko te formuły zostały 
wyraźnie wymienione w art. 338 ust. 3 u.r.p. 
Mimo to niewątpliwe jest, że także przykła-
dy powyższych zachowań stanowią nie tylko 
modelowe ilustracje korzystania z materiałów 
niedozwolonych – w rozumieniu art. 338 ust. 4 
u.r.p. – lecz również podstawę do wyłączenia 
beneficjentów takich zachowań z kręgu pod-
miotów dających rękojmię prawidłowego wy-
konywania zawodu radcy prawnego. Istnienie 
ostatniego z wymienionych uprawnień wydaje 
się przy tym nader użyteczne w sytuacjach, gdy 
dopiero po zakończonym egzaminie wstęp-
nym ujawnią się okoliczności uzasadniające 
wykluczenie kandydata spośród uczestników 
tegoż egzaminu. Powyższa refleksja obrazuje, 
że także argumentacja ad absurdum uwypukla 
wadliwość stanowiska prezentowanego przez 
NSA w glosowanym orzeczeniu.

Zaprezentowane przemyślenia nad gloso-
wanym rozstrzygnięciem nie tylko obrazują 
liczne mankamenty jego szczegółowego uza-
sadnienia – które zdaje się charakteryzować 
nadmiernym przywiązaniem do wyników ję-
zykowej wykładni przepisów u.r.p. – lecz rów-
nież uwypuklają obecne słabości myślenia pol-
skich elit prawniczych w zakresie roli podsta-
wowych zasad etycznych w funkcjonowaniu 
współczesnego społeczeństwa obywatelskiego. 
Wyjątkowo częste marginalizowanie ich roli – 
często połączone z nadmiernymi przejawami 
pozytywistycznej myśli prawniczej – sprawiają, 
że „(…) prestiż zawodów prawniczych spada. 
Ich wykonawcom zarzuca się tendencyjność 
w prowadzeniu spraw, niekompetencję, nie-

27  Wyrok WSA w Warszawie z 18 sierpnia 2005 r., VI SA/Wa 9/05 (LEX nr 190774).
28  A. M. Ludwikowska, System prawa Stanów Zjednoczonych, Toruń: TNOiK Dom Organizatora 1999, s. 23.
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dbałość i uzależnienie od nacisków zewnętrz-
nych”29. Wątpliwa więc pozostaje właściwa 
realizacja podstawowej powinności wszelkich 
zawodów prawniczych, jaką jest wspominany 
obowiązek zabezpieczenia społecznego za-
ufania do nich. Wydaje się zaś, że tylko troska 
o przedmiotowe zaufanie zabezpieczyć może 
stabilne fundamenty współczesnego społe-
czeństwa demokratycznego państwa prawne-
go. Dlatego też niewątpliwa jest jednoznacznie 
krytyczna ocena glosowanego orzeczenia, któ-
re – choć dotyczy jednostkowego przypadku – 
niszczyć może obecne podstawy ustrojowe.

Równolegle też zwrócić należy uwagę, że 
uwagi analogiczne do wyżej podniesionych 
odnieść można również do funkcjonowania 

innych zawodów prawniczych. Wszak wyła-
niająca się z art. 65 w zw. z art. 75 ust. 2 usta-
wy – Prawo o adwokaturze30 konstrukcja wy-
mogów stawianych aplikantom adwokackim 
jawi się analogicznie do formuły obowiązującej 
w relacji do aplikantów radcowskich. Tożsama 
konkluzja zachowuje swoją aktualność rów-
nież w stosunku do aplikantów notarialnych 
– na co wskazuje egzegeza art. 11 w zw. z art. 71 
§ 2 ustawy – Prawo o notariacie31. Dlatego też 
uznać należy, że przedstawione rozważania 
– choć językowo odnoszą się wyłącznie do 
sytuacji kandydatów na aplikację radcow-
ską – doskonale obrazują miejsce zasad etyki 
w funkcjonowaniu ogółu prawniczych zawo-
dów zaufania publicznego.

29  J. Hołówka, Dylematy moralne w zawodach prawniczych, (w:) E. Łojko (red.), Etyka prawnika. Etyka zawodu prawnicze-
go, Warszawa: Wydawnictwa Uniwersytetu Warszawskiego 2002, s. 7; zob. również M. Zirk-Sadowski, Uczestniczenie 
prawników w kulturze, „Państwo i Prawo” 2002, z. 9, s. 5.

30  Ustawa z dnia 26 maja 1982 r. – Prawo o adwokaturze (Dz.U. z 2016 r. poz. 1999 z późn. zm.).
31  Ustawa z dnia 14 lutego 1991 r. – Prawo o notariacie (Dz.U. z 2016 r. poz. 1796 z późn. zm.).
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Glosowana teza dotyka istotnej kwestii dla 
postępowań z oskarżenia prywatnego związa-
nych z niestawiennictwem oskarżyciela pry-
watnego na rozprawie odwoławczej. Wymaga 
zatem uwagi, jak i też oceny, która w tym przy-
padku musi być krytyczna. 

W niniejszej sprawie wystąpił następujący 
stan faktyczny. Na rozprawę odwoławczą nie 
stawili się prawidłowo zawiadomieni oskar-
życiele prywatni oraz ich pełnomocnicy. Sąd 
okręgowy, po uzyskaniu w trakcie rozprawy 
odwoławczej zgody oskarżonego na umorze-
nie postępowania, na podstawie art. 496 § 1  
i § 3 i art. 632 pkt 1 k.p.k. umorzył je oraz kosz-
tami sądowymi obciążył oskarżycieli prywat-
nych. W uzasadnieniu swojego postanowienia 
podniósł, że niestawiennictwo prawidłowo za-
wiadomionych oskarżycieli prywatnych oraz 
ich pełnomocników należało potraktować jako 
odstąpienie od oskarżenia.

Sąd Najwyższy nie zgodził się z taką inter-
pretacją i zajął stanowisko odmienne, któremu 
dał wyraz w glosowanej tezie. Zdaniem Sądu 

Dariusz Drajewicz

Glosa do postanowienia Sądu Najwyższego  
z 28 kwietnia 2016 r., II KK 13/161

Teza glosowanego postanowienia:
Zważywszy na charakter przepisu art. 496 § 3 k.p.k. i regułę wykładni prawa exceptiones non 
sunt extendendae, nie sposób uznać, że ten przepis odnosi swoje konsekwencje nie tylko do roz-
prawy głównej, ale i do odwoławczej. Stawiennictwo stron i ich pełnomocników na rozprawie 
odwoławczej jest regulowane wprost przez przepis art. 450 § 2 i § 3 k.p.k.

Najwyższego, gdyby intencją ustawodawcy 
było rozciągnięcie zastosowania art. 496 § 3 
k.p.k. także na rozprawę odwoławczą, to nic 
nie stałoby na przeszkodzie, aby po słowach 
„na rozprawie głównej” dodać także określenie 
„oraz na rozprawie odwoławczej”.

Poza tym Sąd Najwyższy odwołał się do 
treści § 23 ust. 1 rozporządzenia Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 20 czerwca 2002 r. w sprawie 
„Zasad techniki prawodawczej”2, dochodząc do 
przekonania, że o ile art. 496 § 1 k.p.k. określa 
termin odstąpienia od oskarżenia przez oskar-
życiela prywatnego (przed prawomocnym 
zakończeniem postępowania) i jego proceso-
wy skutek (umorzenie postępowania), o tyle 
§ 3 tego przepisu stanowi wyjątek (lub uści-
ślenie) od zasady wyrażonej w § 1. Zdaniem 
Sądu Najwyższego treścią tego wyjątkowego 
unormowania jest to, że określona sytuacja 
faktyczna (niestawiennictwo na rozprawę) jest 
zrównana prawnie (tożsama) z oświadczeniem 
woli oskarżyciela prywatnego o odstąpieniu od 
oskarżenia.

1  LEX nr 2044472.
2  Tekst jedn. Dz.U. z 2016 r. poz. 283.
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Nadto Sąd Najwyższy powołał się na ar-
gument a rubrica, wskazując, że „art. 496 k.p.k. 
w  strukturze rozdziału 52 k.p.k. osadzony 
jest między przepisami określającymi proce-
dowanie na posiedzeniu pojednawczym i po 
przekazaniu sprawy na rozprawę główną  
(art. 495 k.p.k.), a tymi, które normują czynno-
ści stron postępowania (wniesienie wzajemnego 
aktu oskarżenia) oraz sądu już po rozpoczęciu 
przewodu sądowego na rozprawie głównej”. 
W ocenie Sądu Najwyższego w całym tym roz-
dziale oprócz przepisu  art. 496 § 1 k.p.k. nie ma 
innych przepisów, które odnosiłyby się do fazy 
postępowania odwoławczego.

Wszystkie te powody nie pozwalają na 
uznanie glosowanej tezy za trafną. 

Po pierwsze, wątpliwe jest odwołanie do 
§ 23 ust. 1 rozporządzenia Prezesa Rady Mini-
strów z dnia 20 czerwca 2002 r. w sprawie „Za-
sad techniki prawodawczej”. Stosownie do tej 
normy w przepisach szczegółowych nie regu-
luje się tych spraw, które zostały wyczerpująco 
unormowane w przepisach ogólnych. Nie jest 
uprawnione stwierdzenie, że art. 496 § 3 k.p.k. 
stanowi wyjątek lub uściślenie względem treści 
art. 496 § 1 k.p.k. Przepisy te regulują odmienne 
stany. 

Stosownie do art. 496 § 1 k.p.k. postępo-
wanie w sprawach z oskarżenia prywatnego 
umarza się za zgodą oskarżonego, jeżeli oskar-
życiel prywatny odstąpi od oskarżenia przed 
prawomocnym zakończeniem postępowania. 
Ustawodawca w  tym przepisie wprowadza 
nakaz umorzenia postępowania w przypadku 
odstąpienia od oskarżenia. 

Artykuł 496 § 3 k.p.k. stanowi zaś, że nie-
stawiennictwo3 oskarżyciela prywatnego i jego 
pełnomocnika na rozprawie głównej bez uspra-
wiedliwionych powodów uważa się za odstą-

pienie od oskarżenia. Przepis ten z kolei określa 
etap postępowania sądowego, w którym wy-
mienione tam konsekwencje niestawiennictwa 
mają zastosowanie. Etapem tym jest rozprawa 
główna. To jest ta część postępowania sądowe-
go, która rozpoczyna się wywołaniem sprawy 
(art. 381 k.p.k.), a kończy ogłoszeniem wyroku 
(art. 418 § 1 k.p.k.)4.

Termin „rozprawa główna” nie jest zarezer-
wowany tylko dla postępowania przed sądem 
pierwszej instancji. Stosownie do art. 458 k.p.k. 
przepisy dotyczące postępowania przed sądem 
pierwszej instancji stosuje się odpowiednio 
w postępowaniu przed sądem odwoławczym, 
chyba że przepisy niniejszego rozdziału sta-
nowią inaczej. Z treści tego przepisu wynika, 
że ustawodawca odsyła do artykułów normu-
jących postępowanie przed sądem pierwszej 
instancji w  takim zakresie, w  jakim brakuje 
odrębnego uregulowania dla postępowania 
odwoławczego5.

Oznacza to konieczność respektowania wy-
łączności stosowania przepisów dotyczących 
postępowania przed sądem odwoławczym, 
które w „inny” i jednocześnie wyczerpujący 
sposób regulują określone zagadnienie6. Glo-
sowana teza byłaby trafna, jeżeli można było-
by stwierdzić, że przedmiotowe zagadnienie – 
kwestia nieobecności oskarżyciela prywatnego 
na rozprawie – ma autonomiczne unormowa-
nie w rozdziale 49 k.p.k.7 Takiej regulacji ten 
rozdział nie zawiera.

Artykuł 450 §  3 k.p.k., odnoszący się do 
niestawiennictwa stron w toku postępowania 
odwoławczego, stanowi, że niestawiennictwo 
należycie zawiadomionych o terminie rozpra-
wy stron, obrońców lub pełnomocników nie ta-
muje rozpoznania sprawy, chyba że ich udział 
jest obowiązkowy. Z treści tego przepisu nie 

3  Ustawodawca posługuje się terminem „niestawiennictwo”, co nie jest tożsame z pojęciem „nieobecność”. Jeżeli 
oskarżyciel prywatny stawił się na rozprawę główną w chwili jej rozpoczęcia, lecz następnie był nieobecny w toku 
przewodu sądowego lub nie stawił się na dalszy ciąg przerwanej rozprawy, to taki stan nie powoduje umorzenia po-
stępowania (postanowienie Sądu Najwyższego z 19 grudnia 1972 r., V KRN 436/72, OSNKW 1973, nr 9, poz. 114). 

4  R. A. Stefański, Glosa do uchwały Sądu Najwyższego z dnia 23 września 2008 r., I KZP 19/08, OSP 2009, nr 5, s. 385.
5  Postanowienie Sądu Najwyższego z 6 lutego 2013 r., V KK 287/12, LEX nr 1277795. 
6  S. Zabłocki, (w:) Kodeks postępowania karnego. Komentarz, red. Z. Gostyński, Warszawa 1998, t. II, s. 524.
7  Por. W. Grzeszczyk, Kodeks postępowania karnego. Komentarz, Warszawa 2005, s. 439.
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wynika, aby ustawodawca wykluczał zastoso-
wanie art. 496 § 3 k.p.k. w toku postępowania 
apelacyjnego. 

Artykuł 450 § 3 k.p.k. mówi tylko, że niesta-
wiennictwo nie tamuje, a zatem nie wstrzymu-
je8, rozpoznania sprawy. Rozpoznanie sprawy 
to także wydanie postanowienia o umorzeniu 
postępowania z  powodu niestawiennictwa 
oskarżyciela prywatnego. Ustawodawca nie 
określa w art. 450 § 3 k.p.k., o jakie rozpoznanie 
chodzi, a zatem sąd może wydać każde orzecze-
nie kończące sprawę, w tym też postanowienie 
o jej umorzeniu z przyczyn procesowych. 

Tytułem przykładu, kodeks używa terminu 
„rozpoznać” w art. 34 § 3 k.p.k., w którym sta-
nowi, że w przypadku okoliczności utrudnia-
jących łączne rozpoznanie spraw można wyłą-
czyć i odrębnie rozpoznać sprawę poszczegól-
nych osób lub o poszczególne czyny, a sprawa 
wyłączona podlega rozpoznaniu przez sąd 
właściwy według zasad ogólnych. Następnie 
w art. 398 § 1 k.p.k. ustawodawca także używa 
terminu „rozpoznać”, który nie odnosi się do 
merytorycznego zakończenia postępowania. 
Zgodnie z tym przepisem, jeżeli na podstawie 
okoliczności, które wyszły na jaw w toku roz-
prawy, oskarżyciel zarzucił oskarżonemu inny 
czyn oprócz objętego aktem oskarżenia, sąd 
może za zgodą oskarżonego rozpoznać nowe 
oskarżenie na tej samej rozprawie, chyba że 
zachodzi konieczność przeprowadzenia po-
stępowania przygotowawczego co do nowego 
czynu. 

W powołanych wyżej regulacjach ustawo-
dawca używa terminu „rozpoznać” w  tym 
samym znaczeniu, jako „rozstrzygnąć spra-
wę”. Rozpoznanie sprawy w tych przepisach 
nie wyłącza możliwości umorzenia sprawy 
z uwagi na negatywne przesłanki procesowe. 
Stosownie do reguły lege non distinguente nec no-
strum est distinguere, tam gdzie rozróżnień nie 
wprowadza ustawodawca, tam nie wolno ich 
wprowadzać interpretatorowi9. 

Reasumując: kodeks nie normuje w postę-
powaniu odwoławczym kwestii konsekwencji 
niestawiennictwa oskarżyciela prywatnego 
w sposób odmienny niż te opisane w art. 496 § 3 
k.p.k. Zwrot „nie tamuje rozpoznania sprawy”, 
jakim posłużył się ustawodawca w art. 450 § 3 
k.p.k., nie ustanawia zakazu umorzenia po-
stępowania w  przypadku niestawiennictwa 
oskarżyciela prywatnego, jak też nie wprowa-
dza obowiązku prowadzenia rozprawy wbrew 
regule opisanej w art. 496 § 3 k.p.k. 

Nadto z samej konstrukcji Kodeksu postę-
powania karnego wynika, że postępowania 
w sprawach z oskarżenia prywatnego (rozdział 
52) stanowią część działu odnoszącego się do 
postępowań szczególnych (dział X). Powyż-
sze wskazuje, że sam ustawodawca nakazuje 
traktować przepisy dotyczące postępowania 
w  sprawach z  oskarżenia prywatnego jako 
przepisy szczególne w  stosunku do przepi-
sów regulujących postępowanie przed sądem 
pierwszej instancji (dział VIII) oraz postępowa-
nie odwoławcze (dział IX). 

Konsekwencją powyższego jest obowiązek 
stosowania w sprawach z oskarżenia prywat-
nego w pierwszej kolejności przepisów postę-
powania regulujących tę kategorię spraw. Do-
datkowo obowiązek respektowania odmienno-
ści regulacji procesowych zawartych w przepi-
sach postępowania w sprawach z oskarżenia 
prywatnego wprost potwierdza art. 485 k.p.k., 
który stanowi, że w tych sprawach stosuje się 
przepisy o postępowaniu zwyczajnym, z za-
chowaniem przepisów niniejszego rozdziału.

W tym stanie każdy przypadek występu-
jącej kolizji norm musi być rozstrzygany przy 
zastosowaniu reguły merytorycznej lex specialis 
derogat legi generali10, co przemawia za pierw-
szeństwem stosowania norm właściwych dla 
postępowania w sprawach z oskarżenia pry-
watnego na każdym etapie, na którym takie 
sprawy są rozpoznawane. 

Co więcej, postępowanie w  sprawach 

8  M. Szymczak (red.), Słownik języka polskiego, Warszawa 1995, t. III, s. 443.
9  L. Morawski, Zasady wykładni prawa, Toruń 2006, s. 107. 
10  Tamże, s. 226 i powołana tam literatura. 
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z oskarżenia prywatnego, jak każde postępowa-
nie karne, charakteryzuje się tym, że oskarżyciel 
podejmuje kroki zmierzające do pociągnięcia 
oskarżonego do odpowiedzialności karnej. 
Skoro ten ostatni ma zostać zobowiązany do 
określonego zachowania lub poddania się pew-
nemu zachowaniu, wynikającym z możliwej 
do orzeczenia kary, zatem należy stosować wy-
kładnię korzystniejszą dla zobowiązanego (favor 
debitoris). Taka wykładnia pogłębia zaufanie do 
organów państwa11. Ten argument dodatkowo 
przemawia za zastosowaniem interpretacji na-
kazującej umorzenie postępowania w przypad-
ku niestawiennictwa oskarżyciela prywatnego 
na rozprawie odwoławczej.

Krytyczna ocena glosowanej tezy wynika 
wreszcie z  zasady in dubio pro reo. Zarówno 
w orzecznictwie, jak i  literaturze uważa się, 
że zasadę tę należy stosować do wyjaśnienia 
nie tylko wątpliwości faktycznych, ale także 
i prawnych12. Ustawodawca w art. 5 § 2 k.p.k., 
stanowiąc, że niedające się usunąć wątpliwo-

ści rozstrzyga się na korzyść oskarżonego, nie 
ogranicza zasady in dubio pro reo tylko do sfery 
faktów13. 

Nadto reguły wykładni prawa nie funkcjo-
nują bezbłędnie, rozstrzygnięta zaś na nieko-
rzyść oskarżonego kwestia proceduralna może 
zaważyć na wyniku postępowania14. Przema-
wia to za zastosowaniem takiej wykładni, któ-
ra jest najbardziej korzystna dla oskarżonego15. 
W tym stanie zasada in dubio pro reo stanowi 
ważną gwarancję prawidłowego wymiaru 
sprawiedliwości, chroniąc oskarżonego przed 
skazaniem bezzasadnym16. 

Rekapitulując: przedstawione wyżej ar-
gumenty nie pozwalają na aprobatę poglądu 
Sądu Najwyższego. Zaakceptowanie gloso-
wanej tezy prowadziłoby do sprzeczności 
z utrwaloną w polskiej kulturze prawnej zasa-
dą specjalności (lex specialis derogat legi generali), 
a w przypadku jej odrzucenia – zasadą stoso-
wania wykładni korzystniejszej dla oskarżone-
go (favor debitoris, in dubio pro reo).

11  Tamże, s. 163, 164 i powołane tam orzecznictwo.
12  Uchwała SN z 25 maja 2004 r., WZP I/04, OSNKW 2004, nr 5, poz. 50; wyroki Sądu Najwyższego z 24 czerwca 

1994 r., WO 68/94, OSNKW 1994, nr 11–12, poz. 73 i z 11 października 2002 r., V KKN 251/01, Prok.i Pr. – wkł. 2003, z. 11, 
poz. 5; M. Cieślak, Polska procedura karna, Warszawa 1984, s. 359; T. Grzegorczyk, Kodeks postępowania karnego. Komentarz, 
Warszawa 2008, s. 60; L. Morawski, Zasady wykładni, s. 165; P. Hofmański, E. Sadzik, K. Zgryzek, (w:) Kodeks postępowania 
karnego. Komentarz, red. P. Hofmański, Warszawa 2011, t. I, s. 67; M. Kurowski, (w:) Kodeks postępowania karnego. Komen-
tarz, red. D. Świecki, Warszawa 2013, t. I, s. 50; S. Waltoś, Proces karny. Zarys systemu, Warszawa 2008, s. 253.

13  T. Grzegorczyk, Kodeks postępowania, s. 60. 
14  S. Waltoś, Proces karny, s. 253. 
15  Wyrok Sądu Najwyższego z 24 czerwca 1994 r., WO 68/94, OSNKW 1994, nr 11–12, poz. 73.
16  M. Cieślak, Polska procedura, s. 359.



100

NNajnowsze 
orzecznictwo

Marek Antoni Nowicki 

PRZEGLĄD ORZECZNICTWA  
EUROPEJSKIEGO TRYBUNAŁU PRAW CZŁOWIEKA 

W SPRAWACH ADWOKACKICH(1)

Skazanie adwokata za publiczne komentarze dla prasy  
przy opuszczaniu sali sądowej po ogłoszeniu wyroku  

kwestionujące pochodzenie etniczne członków ławy przysięgłych 

Ottan przeciwko Francji (wyrok z 19 kwietnia 2018 r., Izba (Sekcja V), skarga nr 41841/12)

Adwokat Alain Ottan wystąpił w postępo-
waniu cywilnym w imieniu ojca 17-latka, który 
miał obce pochodzenie i żył w dzielnicy robot-
niczej. W nocy 2 marca 2003 r. chłopiec został 
zabity serią strzałów przez żandarma, który 
prowadził pościg za jego samochodem. Żan-
darm, który odpowiadał przez sądem przy-
sięgłych za zabójstwo, został uniewinniony. 
Zaraz po ogłoszeniu wyroku adwokat powie-
dział dziennikarzom, że zawsze uważał, iż taki 
wyrok był możliwy. Mówił o „białej, wyłącznie 
białej, ławie przysięgłych, w której nie wszyst-
kie społeczności były reprezentowane”. W jego 
ocenie „biorąc pod uwagę to, że drzwi do unie-
winnienia zostały szeroko otwarte, wyrok nie 
był niespodzianką”.

2 kwietnia 2010  r. Ottan został wezwany 
przed komisję dyscyplinarną Izby Adwokac-
kiej przy Sądzie Apelacyjnym w Montpellier 
w związku z zarzutem poważnego naruszenia 
istotnych zasad etyki adwokackiej na koryta-

rzu przed salą sądową – zwłaszcza obowiązku 
wrażliwości i powściągliwości – przez publicz-
ne komentarze imputujące sądowi i ławie przy-
sięgłych rasizm i ksenofobię. Z zarzutu tego 
został jednak uniewinniony.

W rezultacie apelacji prokuratora Sąd Ape-
lacyjny orzekł 17 grudnia 2010 r., że doszło do 
naruszenia przez adwokata jego obowiązku 
zawodowego. Uważał, że wypowiedzi skarżą-
cego nie pomogły jego klientowi w korzystaniu 
ze swoich praw, odniósł się on bowiem wyłącz-
nie do pochodzenia etnicznego członków ławy 
przysięgłych. Sąd stwierdził, że pojęcie „biała”, 
użyte w sposób uporczywy i  zdecydowany, 
miało konotację rasową podającą w ten spo-
sób w wątpliwość uczciwość członków ławy 
przysięgłych i nie miało na celu otwarcia dys-
kusji lub refleksji w tej materii. Ze względu na 
naturę i stopień zarzutu Sąd Apelacyjny ukarał 
go najłagodniejszą karą – upomnieniem. Sąd 
Kasacyjny oddalił kasację, uznając, że poza salą 
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sądową adwokaci nie byli objęci immunitetem, 
z jakiego korzystali przy wypełnianiu swoich 
obowiązków. 

W skardze do Trybunału, z  powołaniem 
się na art. 10, adwokat zarzucił, że ukaranie 
go oznaczało naruszenie prawa do wolności 
wypowiedzi. 

W ocenie Trybunału kara dyscyplinarna 
wymierzona skarżącemu stanowiła ingeren-
cję w  jego prawo do wolności wypowiedzi, 
przewidzianą przez prawo i podjętą w upraw-
nionym celu ochrony dobrego imienia i praw 
innych osób oraz zagwarantowania autorytetu 
i bezstronności władzy sądowej, której częścią 
– obok sędziów zawodowych – są również 
członkowie ławy przysięgłych. 

Przy ocenie jej konieczności w społeczeń-
stwie demokratycznym Trybunał odwołał 
się do zasad ogólnych wielokrotnie przezeń 
wskazywanych od czasu wyroku Handyside  
v. Wielka Brytania (z 7 grudnia 1976 r.), a ostat-
nio potwierdzonych w sprawie Morice v. Francja 
(wyrok z 23 kwietnia 2015 r.).

Przypomniał ten drugi wyrok w  kwestii 
zasad dotyczących statusu i wolności wypo-
wiedzi adwokatów, a zwłaszcza różnicy w ich 
stosowaniu w zależności od tego, czy adwokaci 
wypowiadają się w sądzie, czy poza nim. 

W tym przypadku Trybunał stwierdził, że 
chociaż skarżący w chwili zarzuconej wypo-
wiedzi znajdował się w  gmachu sądu, jego 
słowa były odpowiedzią na pytanie dziennika-
rza zadane mu tuż po zakończeniu rozprawy 
przed sądem przysięgłych i ogłoszeniu wyroku 
uniewinniającego. W rezultacie sporne wypo-
wiedzi nie stanowiły „faktu procesowego” i na-
leżało je uważać za pochodzące od adwokata 
wypowiadającego się poza salą sądową. Sąd 
Apelacyjny miał podobne zdanie i uznał, że 
w tym przypadku nie miał zastosowania im-
munitet adwokata w sferze należącej do „fak-
tów procesowych”. 

W związku z  wypowiedziami adwoka-
ta poza salą sądową Trybunał już wcześniej 
stwierdził, że obrona klienta może w pewnych 
okolicznościach odbywać się za pośrednic-
twem mediów, jeśli wypowiedzi obrońcy nie 

wyrządzają poważnej szkody działalności 
sądów oraz gdy wypowiadają się oni w deba-
cie w interesie ogólnym na temat funkcjono-
wania wymiaru sprawiedliwości i w związku 
z postępowaniem, które wywołuje zaintereso-
wanie mediów i społeczeństwa. Komentarze 
adwokatów są dopuszczalne, jeśli mają solid-
ną podstawę w faktach i wykorzystali oni do-
stępne instrumenty prawne w interesie swoich 
klientów. Trybunał podkreślił, że adwokat jest 
bezpośrednim uczestnikiem procesu wymiaru 
sprawiedliwości zaangażowanym w  obronę 
lub reprezentację strony. Nie można go więc 
porównywać z osobą mającą informować ogół, 
ale niezaangażowaną w wymiar sprawiedli-
wości. 

Przy badaniu skarg tego rodzaju Trybunał 
bierze pod uwagę elementy wskazane w wy-
roku Morice, a więc: status skarżącego i wkład 
zarzuconej wypowiedzi w misję obrony jego 
klienta, wpływ zarzuconej wypowiedzi na de-
batę w interesie ogólnym, jej naturę, szczególne 
okoliczności danego przypadku oraz charakter 
wymierzonej kary. 

Poza wyjątkowymi okolicznościami obro-
na klienta przez adwokata powinna odbywać 
się nie w mediach, ale przed właściwymi są-
dami, co oznacza korzystanie z  dostępnych 
instrumentów prawnych. W tym przypadku 
wyrok uniewinniający nie był ostateczny: pro-
kurator generalny mógł w terminie dziesięciu 
dni wnieść apelację, w odróżnieniu od strony 
cywilnej, którą reprezentował skarżący, pozba-
wionej tego prawa. Trybunał uważał, podobnie 
jak komisja dyscyplinarna Izby Adwokackiej 
przy Sądzie Apelacyjnym w Montpellier, że 
sporna wypowiedź przy wyjściu z  sali roz-
praw wpisywała się w krytykę, która mogła 
przyczynić się do złożenia przez prokuratora 
apelacji od wyroku uniewinniającego. W ten 
sposób skarżący starał się uzyskać możliwość 
dalszej obrony interesów swego klienta przez 
doprowadzenie do postępowania przed ape-
lacyjnym sądem przysięgłych orzekającym 
w składzie rozszerzonym. 

W związku z kwestią, czy wypowiedź skar-
żącego przyczyniła się do debaty w interesie  
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publicznym, Trybunał zauważył, że sąd odwo-
ławczy nie zajął się nią, ograniczając się do zba-
dania jej zgodności z obowiązkiem zachowania 
wymaganej od adwokatów powściągliwości 
i dyskrecji. 

Trybunał podkreślił, że sprawa toczyła się 
w klimacie wielkiego napięcia prowadzącego 
do zamieszek w dzielnicy, z której pochodziła 
ofiara. Wywołała ona duży oddźwięk na pozio-
mie lokalnym i krajowym, którego potwierdze-
niem i wzmocnieniem była obecność mediów 
audiowizualnych w momencie ogłaszania wy-
roku. Trybunał przypomniał, że społeczeństwo 
ma uprawniony interes w byciu poinformowa-
nym oraz w dostępie do informacji na temat 
postępowań karnych. Ponadto wypowiedzi 
odnoszące się do funkcjonowania władzy są-
downiczej stanowią kwestię ważną ze względu 
na interes ogólny. W tym przypadku wypowie-
dzi zarzucone skarżącemu odnoszące się do 
funkcjonowania władzy sądowniczej, a kon-
kretnie postępowania przed sądem przysię-
głych z udziałem ławy przysięgłych i przebiegu 
procesu karnego związanego z użyciem broni 
palnej przez siły porządkowe, wpisywały się 
w ramy debaty w interesie ogólnym. W takim 
przypadku w pierwszej kolejności do władz 
należy zapewnienie podwyższonego poziomu 
ochrony wolności wypowiedzi; margines ich 
swobody oceny jest wtedy szczególnie ograni-
czony. 

W związku z kwestią natury spornej wy-
powiedzi Trybunał zauważył, że Sąd Apela-
cyjny, a następnie Sąd Kasacyjny nie zajęły się 
w swoich wyrokach wyraźnymi pretensjami 
skarżącego dotyczącymi sposobu popierania 
zarzutu oskarżenia i prowadzenia rozprawy. 
Ograniczyły się wyłącznie do jego wypowiedzi 
na temat ławy przysięgłych. 

Wypowiedź adwokata nie wynikała z jego 
osobistej animozji do konkretnego członka 
ławy przysięgłych lub sędziego zawodowe-
go. Nie zawierała również ich potępienia, 
ale wskazywała w sposób ogólny możliwość 
związku między składem ławy przysięgłych 
i uniewinnieniem żandarma. 

Trybunał podkreślił m.in., że skarżący – 

przez użycie wobec ławy przysięgłych wyra-
żenia „biała, wyłącznie biała” dla wyjaśnienia, 
że wraz z innymi okolicznościami element ten 
umożliwił uniewinnienie – zwrócił uwagę 
na aspekt etniczny sprawy. Uznał jednak, że 
skarżący nie chciał zarzucić członkom ławy 
uprzedzeń natury rasowej. Uważał, że jego 
wypowiedź wynikała z analizy znacznie szer-
szej, wskazującej, że bezstronność sędziów, za-
wodowych czy doraźnych, nie jest przypisaną 
im cnotą idealną, ale rezultatem pogłębionego 
wysiłku sędziów, aby pozbyć się nieuświado-
mionych uprzedzeń mogących mieć źródło 
zwłaszcza w pochodzeniu etnicznym lub spo-
łecznym, które mogą wywołać obawy u osób 
przez nich sądzonych, że nie zostaną zrozu-
miane przez osoby wyraźnie od nich inne. In-
terpretacja ta brała pod uwagę również frag-
ment wypowiedzi wskazujący, że w składzie 
ławy przysięgłych nie były reprezentowane 
wszystkie społeczności. Poprzedzał go komen-
tarz natury społecznej na temat skutków wy-
roku. Adwokat uznał go za fakt dramatyczny 
z punktu widzenia pokoju społecznego. Wska-
zał istnienie społeczeństwa dwóch prędkości, 
w którym „żyje się w wieżach, jest się odsepa-
rowanym od centrów miast, a ściganie karne 
kończy się dla jednych wyrokami skazującymi, 
a dla innych uniewinnieniem (...), a więc cały 
system socjalny należy na nowo przemyśleć”. 

Skarżący nie twierdził, że uniewinnienie 
było pewne, ale podkreślił, iż „zawsze uważał, 
że taki wyrok był możliwy”, co stanowiło ele-
ment krytycznego podejścia z jego strony, nie 
było natomiast oskarżeniem o systematyczną 
stronniczość, które stanowiłoby znieważenie 
ławy przysięgłych przez podejrzenie jej o ra-
sizm, niezgodne z wymaganym szacunkiem do 
wymiaru sprawiedliwości. 

Trybunał był świadomy, że odwołanie się 
w  wypowiedzi skarżącego do pochodzenia 
lub koloru skóry przysięgłych dotykało kwestii 
szczególnie wrażliwej we Francji, gdzie panuje 
zakaz nadawania znaczenia pochodzeniu „ra-
sowemu” lub etnicznemu. Wypowiedź ta mo-
gła więc wydać się części opinii publicznej i or-
ganów sądowych uderzająca. Uważał jednak, 
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że interpretacja wzmianki o składzie „wspólno-
towym” ławy przysięgłych nie mogła wyłącz-
nie oznaczać przypisania adwokatowi woli im-
putowania przysięgłym uprzedzeń rasowych, 
ale stanowiła apel o szerszą debatę w sprawie 
potrzeby uwzględnienia różnorodności raso-
wej czy etnicznej przy wyborze przysięgłych 
i – jak wskazały organy adwokatury – związ-
ku między ich pochodzeniem i wydawanymi 
przez nich werdyktami. 

W tym kontekście sporną wypowiedź moż-
na uznać za wypowiedź ogólną adwokata na 
temat organizacji wymiaru sprawiedliwości 
w sprawach karnych stanowiącą odbicie dys-
kusji toczącej się w społeczeństwie. Była ona 
z jego strony sądem ocennym.

Pozostało ustalić, czy miał on wystarczającą 
podstawę w faktach. Zdaniem Trybunału wa-
runek ten został spełniony. Sporna wypowiedź 
wpisywała się w debatę ogólnokrajową, o któ-
rej wspomniał prokurator generalny przed 
Sądem Kasacyjnym, oraz dyskusję polityczną 
i naukową na temat wymiaru sprawiedliwo-
ści toczącą się wielu krajach. Wypowiedź ad-
wokata wystarczająco bezpośrednio wiązała 
się z faktami sprawy, w której reprezentował 
swojego klienta, jej kontekstem społecznym 
i politycznym. 

W związku z tym nawet, jeśli wypowiedzi 
zarzucone skarżącemu miały negatywną ko-
notację, Trybunał uważał, że stanowiły przede 
wszystkim ogólną krytykę funkcjonowania 
wymiaru sprawiedliwości karnej i stosunków 
społecznych. Nie były natomiast niestosow-
nym atakiem na ławę przysięgłych lub sąd 
przysięgłych jako taki. Trybunał przypomniał, 
że wolność wypowiedzi nie może obejmować 
wyłącznie informacji i poglądów odbieranych 
przychylnie albo postrzeganych jako nieszko-
dliwe lub obojętne, ale obejmują i takie, które 
obrażają, oburzają lub wprowadzają niepokój.

Do spornych wypowiedzi doszło w atmos-
ferze wielkiego napięcia społecznego. Śledztwo 
pozwoliło ustalić, że koledzy żandarma złożyli 
fałszywe zeznania, aby uwolnić go od odpo-
wiedzialności – za co zostali później skazani. 
Sprawa była ściśle monitorowana przez media 

i opinię publiczną, co przyczyniło się do utrzy-
mywania przez cały proces klimatu napięcia. 
Osiągnęło ono swój szczyt sześć lat po faktach, 
w chwili ogłoszenia wyroku uniewinniające-
go żandarma, autora śmiertelnych strzałów. 
W tych okolicznościach Trybunał zgodził się 
ze skarżącym, że jego wypowiedź należało 
oceniać z uwzględnieniem tej atmosfery. Try-
bunał podkreślił, że adwokat wypowiedział się 
zaraz po ogłoszeniu wyroku sądu przysięgłych 
w ustnej szybkiej wymianie zdań w postaci py-
tań i odpowiedzi, niepozwalającej na przefor-
mułowanie, doprecyzowanie lub wycofanie 
się z wypowiedzi przed pojawieniem się jej 
w przestrzeni publicznej. 

W sytuacji, gdy przysięgli i sędziowie zawo-
dowi na równych zasadach naradzają się na te-
mat winy i kary, Trybunał uważał, że te same 
są również granice dopuszczalnej krytyki obu 
tych kategorii sędziów w sprawach o przestęp-
stwa. W rezultacie fakt, że skarżący wspomniał 
w swojej wypowiedzi wyłącznie ławę przysię-
głych, nie dawał mu z tego tytułu szerszego 
prawa do krytyki władzy sądowniczej. 

Trybunał zgodził się więc z Sądem Apela-
cyjnym, że wypowiedzi skarżącego odnosi-
ły się w istocie do całego sądu przysięgłych. 
Wskazywała na to wzmianka o „białej” ławie 
przysięgłych, ale przede wszystkim kolejny 
fragment wypowiedzi: „drzwi do uniewinnie-
nia zostały szeroko otwarte, nie było ono więc 
niespodzianką”. Przypomniał w związku z tym 
znaczenie, w państwie prawa i społeczeństwie 
demokratycznym, zachowania autorytetu 
władzy sądowniczej. Sądy nie mogą właściwie 
funkcjonować bez relacji opartych na szacunku 
i wzajemnym uznaniu między różnymi akto-
rami wymiaru sprawiedliwości, w pierwszej 
kolejności sędziami i  adwokatami. Trybunał 
uważał jednak, że fakty tej sprawy nie dawały 
podstaw do uznania, iż doszło do zamachu na 
autorytet i bezstronność władzy sądowniczej 
usprawiedliwiającego ukaranie adwokata. 

Trybunał zwrócił uwagę, że skarżącemu zosta-
ła wymierzona – co dostrzegł też Sąd Kasacyjny 
– najmniejsza możliwa kara dyscyplinarna: zwy-
kłe upomnienie. Przypomniał jednak, że środek 
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taki nie jest dla adwokata obojętny i sam fakt, że 
kara była możliwie najłagodniejsza, nie może być 
wystarczającym usprawiedliwieniem ingerencji 
w prawo do wypowiedzi skarżącego. 

Zarzucona wypowiedź, chociaż stanowiła 
krytykę pod adresem ławy przysięgłych i sę-
dziów sądu przysięgłych, którzy wydali wy-
rok uniewinniający, wpisywała się w debatę 
w interesie ogólnym na temat funkcjonowa-
nia wymiaru sprawiedliwości w  sprawach 
karnych w kontekście głośnej sprawy. Chociaż 
mogła szokować, stanowiła jednak sąd ocenny 

mający wystarczające oparcie w faktach i była 
elementem działań na rzecz klienta jako strony 
cywilnej w procesie karnym.

Ukaranie adwokata było więc niepropor-
cjonalną ingerencją w jego prawo do wolności 
wypowiedzi, która w rezultacie nie była ko-
nieczna w społeczeństwie demokratycznym. 
Doszło więc do naruszenia art. 10 Konwencji 
(jednogłośnie).

Trybunał uznał, że stwierdzenie naruszenia 
stanowiło wystarczającą satysfakcję w związku 
z doznaną przez skarżącego krzywdą moralną. 
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Wojewódzki Sąd Administracyjny w War-
szawie postanowieniem z 28 września 2017 r. 
„odrzucił sprzeciw Prezydium Krajowej Rady 
Radców Prawnych od decyzji Ministra Spra-
wiedliwości z  dnia (...) lipca 2017  r. nr  (...) 
w przedmiocie uchylenia uchwały o odmowie 
wpisu na listę radców prawnych i przekazania 
sprawy do ponownego rozpatrzenia”.

Sąd pierwszej instancji podkreślił, że w dniu 
1 czerwca 2017 r. weszła w życie ustawa z dnia 
7 kwietnia 2017 r. o zmianie ustawy – Kodeks 
postępowania administracyjnego oraz niektó-
rych innych ustaw (Dz.U. z 2017 r. poz. 935). 
Nowelizacja ta zmieniła również treść ustawy 
– Prawo o postępowaniu przed sądami admi-
nistracyjnymi, wprowadzając nową instytucję 
procesową, uregulowaną w Rozdziale 3a, to 
jest sprzeciw od decyzji. Otwierający ten roz-
dział art. 64a p.p.s.a. stanowi, że od decyzji, 
o której mowa w art. 138 § 2 k.p.a., skarga nie 
przysługuje, jednakże strona niezadowolona 
z treści decyzji może wnieść od niej sprzeciw, 
zwany dalej „sprzeciwem od decyzji”. Sąd 
stwierdził, że skoro przedmiotem sprawy jest 
decyzja organu wydana w trybie art. 138 § 2 
k.p.a., to skarga na tę decyzję nie przysługuje, 
dlatego wniesiona w sprawie skarga została 
przez Sąd zakwalifikowana jako sprzeciw, któ-
ry zgodnie z treścią art. 64c § 1 p.p.s.a. wnosi się 

Zbigniew Szonert

Przegląd orzecznictwa  
Naczelnego Sądu Administracyjnego

Rozróżnienie decyzji kasacyjnej i aktu nadzoru 
(dot. odmowy wpisu na listę radców prawnych)

w terminie czternastu dni od dnia doręczenia 
skarżącemu decyzji. Strona jednakże uchybiła 
temu terminowi.

W zażaleniu Prezydium Krajowej Rady 
Radców Prawnych zaskarżyło powyższe po-
stanowienie w całości, wnosząc o jego uchy-
lenie i przekazanie sprawy Sądowi pierwszej 
instancji do ponownego rozpoznania. 

W zażaleniu przede wszystkim zwrócono 
uwagę, że Minister Sprawiedliwości jest or-
ganem nadzoru nad działalnością samorządu 
zawodowego radców prawnych, a prowadzo-
ne przez niego postępowanie na skutek odwo-
łania od uchwały Prezydium Krajowej Rady 
Radców Prawnych nie jest typowym postępo-
waniem administracyjnym, ale szczególnym 
postępowaniem nadzorczym.

Przyjęcie za Sądem pierwszej instancji, że 
od będącej przedmiotem sporu decyzji może 
zostać wniesiona nie skarga, a jedynie sprze-
ciw w rozumieniu art. 64a p.p.s.a., pozbawiłoby 
Prezydium prawa do pełnej sądowoadmini-
stracyjnej kontroli decyzji Ministra Sprawie-
dliwości wydanej na podstawie art. 31 ust. 2a 
ustawy o radcach prawnych w zw. z art. 138 
§ 2 k.p.a. Ponadto zasadą szczególną wyrażo-
ną w art. 31 ust. 2b ustawy o radcach prawnych 
i odnoszącą się do decyzji Ministra Sprawiedli-
wości wydanych na podstawie art. 31 ust. 2a tej 
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ustawy jest prawo do złożenia skargi od każdej 
decyzji wydanej przez Ministra Sprawiedliwo-
ści w powołanym trybie. Od tych decyzji sprze-
ciw nie przysługuje, wyraźna regulacja art. 31 
ust. 2b ustawy o radcach prawnych wyłącza 
bowiem w tym zakresie dopuszczalność jego 
złożenia.

Naczelny Sąd Administracyjny zważył, co 
następuje.

Zażalenie jest zasadne i  zasługuje na 
uwzględnienie.

Jakkolwiek faktem jest, że w dniu 1 czerwca 
2017 r. na mocy art. 9 pkt 7 ustawy z 7 kwietnia 
2017 r. o zmianie ustawy – Kodeks postępowa-
nia administracyjnego oraz niektórych innych 
ustaw do porządku prawnego została wprowa-
dzona instytucja sprzeciwu od decyzji wydanej 
na podstawie art. 138 § 2 k.p.a., która zgodnie 
z art. 17 ust. 1 ustawy nowelizującej ma zasto-
sowanie do postępowań przed sądami admi-
nistracyjnymi wszczętych po 1 czerwca 2017 r., 
to jednak nie oznacza to, iż w stanie prawnym  
(i faktycznym) rozpatrywanej sprawy mógła 
i powinna mieć zastosowanie, jak błędnie przy-
jął to Sąd pierwszej instancji.

Skoro zgodnie z ust. 1 i ust. 2 art. 31 przywo-
łanej ustawy od uchwały rady okręgowej izby 
radców prawnych w sprawie wpisu na listę 
radców prawnych, która powinna być podjęta 
w terminie 30 dni od dnia złożenia wniosku, 
służy zainteresowanemu odwołanie do Prezy-
dium Krajowej Rady Radców Prawnych w ter-
minie 14 dni od daty doręczenia uchwały, to 
za uzasadnione uznać należy twierdzenie, że 
uchwała Prezydium Krajowej Rady Radców 
Prawnych podejmowana w rozpatrzeniu od-
wołania od uchwały organu korporacyjnego 
pierwszej instancji kończy ostatecznie po-
stępowanie w sprawie wpisu na listę radców 
prawnych. 

Tym samym, jakkolwiek z art. 31 ust. 2a usta-
wy o radcach prawnych wynika, że od uchwały 
Prezydium Krajowej Rady Radców Prawnych 
odmawiającej wpisu na listę radców prawnych 
służy zainteresowanemu odwołanie do Mini-

stra Sprawiedliwości, zgodnie z  Kodeksem 
postępowania administracyjnego, to wydanej 
w rezultacie rozpatrzenia tego odwołania de-
cyzji nie sposób traktować jako – kolejnej (trze-
ciej już?) – decyzji wydanej w toku instancji 
w sprawie wpisu na listę radców prawnych. 

Prowadzi to do wniosku, że Minister Spra-
wiedliwości nie może zastosować art. 138 § 1 
pkt 2 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. – Kodeks 
postępowania administracyjnego i orzec co do 
istoty sprawy. 

Rozwiązanie prawne przyjęte na gruncie 
art.  31 ust.  2a ustawy o  radcach prawnych 
wyraża się w tym, że włącza na pewnym eta-
pie postępowania w  sprawie wpisu na listę 
radców prawnych Ministra Sprawiedliwości, 
jako organ administracji państwowej działają-
cy w trybie nadzoru nad samorządem zawo-
dowym. Decyzja Ministra Sprawiedliwości, 
o której mowa w przywołanym przepisie usta-
wy o  radcach prawnych, jest podejmowana 
nie w toku instancji w sprawie o wpis na listę 
radców prawnych, lecz w ramach przysługują-
cych temu organowi uprawnień nadzorczych 
o cechach oddziaływania merytorycznego. Tak 
więc Minister Sprawiedliwości jako organ nad-
zoru może działać jedynie kasacyjnie. 

W związku z  powyższym Naczelny Sąd 
Administracyjny postanowieniem z 16 marca 
2018 r. o sygn. II GZ 895/17 sformułował nastę-
pującą tezę:

Decyzja Ministra Sprawiedliwości w przed-
miocie uchylenia uchwały o odmowie wpisu 
na listę radców prawnych nie jest decyzją kasa-
cyjną organu odwoławczego wieńczącą tok in-
stancji w administracji w (indywidualnej) spra-
wie wpisu na listę radców prawnych, lecz ak-
tem nadzoru o cechach środka oddziaływania 
merytorycznego, którego przesłanką wydania 
nie jest „naruszenie przepisów postępowania, 
ani konieczny do wyjaśnienia zakres sprawy 
mający istotny wpływ na jej rozstrzygnięcie”, 
lecz przesłanka legalności uchwały organu sa-
morządu radcowskiego o odmowie wpisu na 
listę radców prawnych.
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Przegląd orzecznictwa NSA

Zaskarżonym wyrokiem z 10 lipca 2017 r. 
Wojewódzki Sąd Administracyjny w Krakowie 
uwzględnił skargę B. A. i stwierdził nieważność 
uchwały Rady Miasta Zakopanego z dnia 27 
marca 2008 r. w przedmiocie ustalenia miejsco-
wości, w której pobiera się opłatę miejscową.

Stan sprawy sąd administracyjny pierwszej 
instancji przedstawił następująco.

W dniu 27 marca 2008 r. Rada Miasta Zako-
panego podjęła uchwałę w sprawie ustalenia 
miejscowości, w której pobiera się opłatę miej-
scową. 

Skarżący wniósł do Wojewódzkiego Sądu 
Administracyjnego w Krakowie skargę na po-
wyższą uchwałę, twierdząc, że w chwili podję-
cia uchwały Zakopane znajdowało się w strefie, 
na obszarze której przekroczono dopuszczalne 
ze względu na ochronę zdrowia ludzi poziomy 
niektórych substancji w powietrzu.

W odpowiedzi na skargę Rada wniosła o jej 
oddalenie ze względu na brak interesu praw-
nego po stronie skarżącego oraz ze względu na 
jej bezzasadność.

Rozpoznając sprawę, sąd administracyjny 
pierwszej instancji stwierdził, że skarżący po-
siada legitymację do wniesienia skargi, wykazał 
bowiem, że w dniach 6–7 lutego 2015 r. przeby-
wał turystycznie na terenie Zakopanego i zo-
stała od niego pobrana opłata miejscowa. Sąd 
stwierdził, że zaskarżona uchwała Rady Miasta 
Zakopanego jest sprzeczna z prawem w rozu-
mieniu art. 91 ust. 1 u.s.g., została bowiem wy-
dana z naruszeniem art. 17 ust. 5 ustawy z dnia 
12 stycznia 1991 r. o podatkach i opłatach lokal-
nych (Dz.U. z 2006 r. nr 121, poz. 844). W aktach 
sprawy brak jest jakiegokolwiek uzasadnienia 
zaskarżonej uchwały, co samo w sobie przesą-
dza o jej istotnej wadliwości. 

Rada Miasta Zakopanego wniosła od wyro-
ku sądu pierwszej instancji skargę kasacyjną.

Rozpoznając skargę kasacyjną Rady, Naczel-
ny Sąd Administracyjny zważył, co następuje.

Skarga kasacyjna nie ma usprawiedliwio-
nych podstaw, dlatego podlega oddaleniu.

Zgodnie z art. 94 Konstytucji RP organy sa-
morządu terytorialnego mają kompetencję do 
ustanawiania aktów prawa miejscowego wy-
łącznie na podstawie i w granicach upoważ-
nień zawartych w ustawie. 

Władztwo podatkowe jednostek samorządu 
terytorialnego jest – zgodnie z art. 94 i art. 217 
Konstytucji RP (Dz.U. z 1997 r. nr 78, poz. 483) – 
istotnie ograniczone przez ustawodawcę, któ-
ry może uzależnić powstanie kompetencji do 
wprowadzenia na terenie danej miejscowości 
opłaty miejscowej od spełnienia rygorów usta-
nowionych w przepisach prawa powszechnie 
obowiązującego, m.in. dotyczących ochrony 
środowiska.

Istota sporu w  rozpoznawanej sprawie 
sprowadza się do oceny legalności wyroku 
WSA w Krakowie w odniesieniu do stwierdze-
nia istnienia po stronie skarżącego interesu 
prawnego do zaskarżenia uchwały Rady Mia-
sta Zakopanego z dnia 27 marca 2008 r. nr XXII
/250/2008 w przedmiocie ustalenia miejscowo-
ści, w której pobiera się opłatę miejscową. 

Zdaniem strony wnoszącej skargę kasa-
cyjną skarżący nie wykazał zaistnienia prze-
słanki określonej w art. 101 ust. 1 u.s.g., tj. że 
zaskarżony akt narusza jego konkretny interes 
prawny.

W tekście art.  17 ust.  5 u.p.o.l. wyraźnie 
stwierdzono, że: „Rada gminy ustala miejsco-
wości odpowiadające warunkom określonym 
w przepisach wydanych na podstawie ust. 3 
i 4, w których pobiera się opłatę miejscową”. 
W ocenie Naczelnego Sądu Administracyjnego 
sformułowanie „ustala miejscowości” nie ozna-
cza pełnej swobody decyzyjnej organu stano-
wiącego j.s.t. w tym zakresie; przeciwnie, prze-
pis ten powierza gminie ograniczoną władzę 
dyskrecjonalną, nakładając jednocześnie na or-
gan stanowiący gminy obowiązek uprzedniej 
weryfikacji, czy dana miejscowość faktycznie 
spełnia przesłanki określone w przepisach pra-
wa powszechnie obowiązującego, wydanych 
na podstawie art. 17 ust. 3 i ust. 4 u.p.o.l. 

Warunki ustanowienia opłaty miejscowej
(władztwo podatkowe samorządu terytorialnego)
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Rada gminy, chcąc wprowadzić opłatę miej-
scową, zobowiązana była dokonać w sposób 
transparentny wnikliwej i miarodajnej anali-
zy, czy warunki klimatyczne lub krajobrazowe 
istniejące w danej miejscowości odpowiadają 
przesłankom określonym w rozporządzeniu 
wydanym na podstawie art. 17 ust. 3 i ust. 4 
u.p.o.l. 

Innymi słowy, wykazanie, że nie było podstaw 
do wydania uchwały, o której mowa w art. 17 
ust. 5 u.p.o.l., ponieważ dana miejscowość nie 
spełnia np. warunków klimatycznych, prowa-
dzi do wniosku, że obciążenie danego podmiotu 
obowiązkiem uiszczenia opłaty w oczywisty spo-
sób narusza konkretny interes prawny podatni-
ka, nakłada bowiem na niego obowiązek fiskalny 
bez wymaganej podstawy prawnej. 

Skarżący nie upatrywał jednak naruszenia 
swojego interesu prawnego w fakcie, że pobra-
no od niego opłatę w tej czy innej wysokości, ale 
w fakcie, że w miejscowości, w której przeby-
wał w celach turystycznych, w ogóle tego typu 
opłata nie mogła być pobierana, miejscowość 
ta nie spełnia bowiem określonych warunków 
klimatycznych normowanych przepisami pra-
wa powszechnie obowiązującego. 

Wykazanie, że nie było podstaw do wy-
dania uchwały, o której mowa w art. 17 ust. 5 
u.p.o.l., ponieważ dana miejscowość nie speł-
nia np. warunków klimatycznych, prowadzi 
do wniosku, że obciążenie danego podmiotu 
obowiązkiem uiszczenia opłaty w oczywisty 
sposób narusza konkretny interes prawny po-
datnika, nakłada bowiem na niego obowiązek 
fiskalny bez wymaganej podstawy prawnej. 

W pisemnych motywach zaskarżonego wy-
roku sąd administracyjny pierwszej instancji 
sformułował trafną ocenę – zasadnie powołu-
jąc się na oceny jakości powietrza sporządzone 
przez Wojewódzki Inspektorat Ochrony Śro-
dowiska w Krakowie – że na obszarze strefy, 
w  której znajdowało się miasto Zakopane, 
przekroczone zostały wartości kryterialne dla 
ochrony zdrowia ludzi (zob. także wyrok NSA 
z 26 stycznia 2010 r., sygn. akt II OSK 1873/09). 
Minimalne kryteria klimatyczne powinny być 
spełnione w chwili podejmowania zaskarżonej 
uchwały, a nie w dacie, w której skarżący prze-
bywał w Zakopanem.

Zważywszy na powyższe, Naczelny Sąd 
Administracyjny wyrokiem z 15 marca 2018 r. 
o sygn. II FSK 3579/17 skargę oddalił.
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PProblematyka 
wypadków drogowych

Wojciech Kotowski

Wbrew twierdzeniom prokuratora  
rowerzystka jest sprawcą wypadku drogowego

Motto:
Mało ludzi myśli, ale każdy

chce mieć swoje zdanie. 
Georg Berkeley

Kierujący samochodem osobowym został 
oskarżony o czyn określony w art. 177 § 1 k.k., 
polegający na nieumyślnym naruszeniu za-
sady bezpieczeństwa w  ruchu drogowym, 
w ten sposób, że podczas realizacji manewru 
włączania się do ruchu z posesji przez chodnik 
na jezdnię, wskutek niezachowania szczegól-
nej ostrożności i nieustąpienia pierwszeństwa 
prawidłowo jadącej po chodniku z jego prawej 
strony rowerzystce, doprowadził do jej potrą-
cenia, w wyniku którego doznała ona obrażeń 
naruszających czynności narządów ciała na 
czas trwający dłużej niż siedem dni.

Już prima facie jawi się twierdzenie, że akt 
oskarżenia z  tak sformułowanym zarzutem 
kwalifikował się do zwrotu prokuratorowi 
w celu wyeliminowania błędów merytorycz-
nych i zachęcenia tym samym do myślenia. Co 
można zarzucić temu zarzutowi? Po pierwsze, 
do niezachowania szczególnej ostrożności nie 
można dodawać nieustąpienia pierwszeństwa, 
ponieważ naruszenie kwalifikowanej postaci 
ostrożności następuje m.in. wskutek nieustą-
pienia pierwszeństwa. Tak więc określony ma-

newr jest elementem składowym szczególnej 
ostrożności. Określona część zdania prawidło-
wo powinna brzmieć: „nie zachował szczegól-
nej ostrożności wskutek nieustąpienia pierw-
szeństwa”. Po drugie, obowiązkowi ustąpie-
nia towarzyszy zawsze uprawnienie. Chodzi 
mianowicie o to, że ustępuje się uczestnikowi 
ruchu posiadającemu pierwszeństwo i  rów-
nocześnie poruszającemu się prawidłowo. 
Tymczasem a contrario rowerzystka poruszała 
się par excellence nieprawidłowo, ponieważ nie 
miała, w świetle dyspozycji art. 33 p.r.d., prawa 
korzystania z chodnika. Ponadto jechała środ-
kiem chodnika z nadmierną prędkością.

Sąd nie skorzystał z prawa zobligowania pro-
kuratora do uzupełnienia postępowania i sam 
uporał się z problemem wyjaśnienia wszyst-
kich okoliczności wypadku. Przede wszystkim 
powołał drugiego biegłego z zakresu krymina-
listycznej rekonstrukcji wypadków drogowych, 
ponieważ biegły opiniujący w fazie postępo-
wania przygotowawczego sformułował opi-
nię niepełną, która opierała się na interpretacji 
osobowych źródeł dowodowych z całkowitym 
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pominięciem dowodów materialnych. Biegły 
co prawda dokonał oceny zachowania uczest-
ników zdarzenia w dwóch wariantach, jednak 
uczynił to w wyraźnym oderwaniu od obowią-
zujących przepisów ruchu drogowego. Opinię 
biegłego powołanego w  fazie postępowania 
sąd ocenił jako rzetelnie sporządzoną. Wska-
zana opinia została właściwie umotywowana, 
a wnioski przekonująco uzasadnione. Biegły 
dokonał oceny techniki i taktyki jazdy uczest-
ników zdarzenia w kontekście obowiązujących 
przepisów ruchu drogowego. Opinia uwzględ-
nia wszelkie aspekty zdarzenia. 

Sąd, w oparciu o zgromadzony materiał do-
wodowy, dokonał wnikliwej analizy niezbęd-
nych okoliczności przebiegu zdarzenia i tym 
samym doprowadził do ustalenia osadzonego 
w realiach rzeczywistości stanu faktycznego.

Pokrzywdzona niezgodnie z obowiązują-
cymi przepisami jechała rowerem chodnikiem 
przeznaczonym dla ruchu pieszych. W myśl 
dyspozycji art.  33 ust.  5 p.r.d. korzystanie 
z chodnika lub drogi dla pieszych przez kie-
rującego rowerem jest dozwolone wyjątkowo, 
gdy: 1) opiekuje się on osobą w wieku do lat 
10 kierującą rowerem; 2) szerokość chodnika 
wzdłuż drogi, po której ruch pojazdów jest 
dozwolony z prędkością większą niż 50 km/h, 
wynosi co najmniej 2 m i brakuje wydzielonej 
drogi dla rowerów oraz pasa ruchu dla rowe-
rów; 3) warunki pogodowe zagrażają bezpie-
czeństwu rowerzysty na jezdni (śnieg, silny 
wiatr, ulewa, gołoledź, gęsta mgła).

Żadna z  przywołanych sytuacji nie za-
chodziła, na co trafnie zwrócił uwagę biegły 
sądowy. W miejscu zdarzenia dopuszczalna 
administracyjnie prędkość pojazdów na jezdni 
wzdłuż chodnika wynosiła 50 km/h. Jest przy 
tym charakterystyczne, że jazda rowerem za-
równo chodnikiem, jak i jezdnią jest niedozwo-
lona, wszak wyznaczona została równoległa 
droga dla rowerów.

Oskarżony, wykonując manewr wjeżdża-
nia na chodnik, miał znacznie ograniczoną 
widoczność z prawej strony, z której nadjeż-
dżała pokrzywdzona, z uwagi na stalowy płot, 
za którym rósł żywopłot wysokości ok. 1,6 m. 

W  takiej sytuacji oskarżony postąpił właści-
wie. Mianowicie wyjeżdżając z posesji powoli, 
równocześnie rozglądał się w lewo i w prawo. 
Kiedy przód samochodu wyprowadził metr 
w głąb chodnika, zatrzymał się. Stwierdziwszy, 
że na chodniku nie ma uczestnika ruchu, które-
mu mógłby zagrozić, ruszył i w tym momencie 
w prawy bok pojazdu uderzył rower, a  jego 
kierująca przeturlała się przez maskę. Kierow-
ca zareagował natychmiastowym, wszak na 
odcinku 20 cm, zatrzymaniem samochodu. 

W słusznej ocenie sądu oskarżony nie mógł, 
dla uzyskania lepszej widoczności, podjechać 
lewą stroną wyjazdu z posesji, ponieważ po 
lewej stronie stały zaparkowane pojazdy. 

Powyższe rozważania doprowadziły sąd do 
wniosku, że działaniu oskarżonego nie można 
zarzucić naruszenia przepisów ruchu drogo-
wego. Pokrzywdzona poruszająca się rowerem 
miała realną możliwość uniknięcia zderzenia, 
gdyby należycie obserwowała przedpole jazdy. 
Kierujący samochodem z należytą ostrożnością 
włączał się do ruchu i nie miał realnej możliwo-
ści uniknięcia zderzenia. Z tych względów sąd, 
na podstawie dyspozycji art. 17 § 1 pkt 2 k.p.k., 
uniewinnił oskarżonego od zarzutu popełnie-
nia czynu opisanego w akcie oskarżenia.

Prokurator z  analizy materiału dowodo-
wego i  trafnych ustaleń dokonanych przez 
sąd nie wyciągnął właściwych wniosków 
i brnąc w błąd, złożył pozbawioną podstaw 
prawnych apelację na niekorzyść kierującego 
samochodem. Zarzucił sądowi błąd w ustale-
niach faktycznych, obrazę przepisów postępo-
wania (art. 7, 366 i 201 k.p.k.), dowolną ocenę 
dowodów oraz niewyjaśnienie wszystkich 
okoliczności wypadku. Prokurator w apelacji 
wykoncypował, że jeżeli dwie opinie biegłych 
są sprzeczne, wówczas sąd ma obowiązek za-
sięgnięcia opinii trzeciego biegłego. Ten wy-
móg nie dotyczy omawianej sprawy. Otóż 
opinia pierwszego biegłego była procesowo 
bezwartościowa. Biegły nie jest uprawniony 
do analizowania dowodów osobowych, a tym 
samym do opracowywania na tej podstawie 
wariantów przebiegu wypadku. Wariantowość 
opracowuje się w oparciu o dowody material-
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ne. W przedmiotowym wypadku dowodem 
materialnym jest rodzaj i zakres ujawnionych 
uszkodzeń pojazdów oraz tor i odcinek prze-
mieszczania ciała rowerzystki do pozycji po-
wypadkowej. Na tej podstawie, a więc m.in. 
powypadkowych deformacji pojazdów, drugi 
biegły mógł określić, co zresztą uczynił, pręd-
kość kierującej rowerem (15 km/h). Owa pręd-
kość w określonych warunkach ujawniła – po-
nad wszelką wątpliwość – że stan zagrożenia 
zapoczątkowała rowerzystka i stan ten trwał 
aż do zderzenia. Zachodzi zatem bezpośredni 
związek przyczynowy między zachowaniem 
kierującej jednośladem a zderzeniem. 

Aż cisną się na usta słowa wyrażające myśl, 
że bardziej niedorzecznej apelacji wyproduko-
wać się nie da. Jakże koresponduje ona z pozio-
mem sformułowanego zarzutu. 

Na szczęście sąd odwoławczy uznał słusz-
ność rozstrzygnięcia sądu pierwszej instancji 
i utrzymał wyrok uniewinniający w mocy.

Analiza przebiegu wypadku drogowego 
prowadzi do jednoznacznego wniosku, że 
sprawcą jest rowerzystka, która naruszyła 
zasady bezpieczeństwa w ruchu drogowym. 
Kierujący samochodem osobowym nie naru-
szył żadnej zasady bezpieczeństwa w ruchu 
drogowym.

Przede wszystkim kierująca rowerem 
nie miała prawa poruszania się chodnikiem, 
zgodnie z warunkami ruchu rowerów okre-
ślonymi dyspozycją art. 33 p.r.d. Nawet gdyby 
mogła korzystać z chodnika, miała obowiązek 
poruszania się powoli, to znaczy z prędkością 
zbliżoną do ruchu pieszych (5 km/h). W rzeczy-
wistości poruszała się z prędkością trzykrotnie 
większą, o czym świadczą skutki zderzenia. 
Rowerzystce można zarzucić nieprawidłową 

taktykę i technikę jazdy. Mianowicie wiedziała, 
że na drodze jej ruchu znajdują się bramy wy-
jazdowe z posesji (przecież je mijała), a mimo 
to poruszała się środkiem chodnika, zamiast 
prawidłowo przy prawej jego krawędzi (takty-
ka jazdy). Ponadto kierowała rowerem z pręd-
kością niebezpieczną zarówno dla siebie, jak 
i pieszych (technika jazdy). Zatem nie ma wąt-
pliwości, że gdyby poruszała się prawidłowo 
(przy prawej krawędzi chodnika) i z właściwą 
prędkością (ok. 5 km/h), wówczas miejsce zde-
rzenia przejechałaby bezkolizyjnie (bez ko-
nieczności zmiany toru ruchu i prędkości).

Kierującemu samochodem osobowym nie 
można zarzucić zarówno nieprawidłowej tak-
tyki, jak i techniki jazdy, ponieważ rozważnie 
wyłaniał się poza krawędź ogrodzenia w głąb 
chodnika i natychmiast zareagował w chwi-
li zauważenia rowerzystki. Stanął niemal 
w miejscu, co stanowi corpus delicti świadczą-
cy o intensywnej obserwacji przedpola jazdy. 
Tym samym wypełnił dyspozycję art. 3 w zw. 
z  art.  17 p.r.d. Należy pamiętać, że kierują-
cy włączający się do ruchu przez chodnik na 
jezdnię w pierwszej fazie manewru ma swoim 
zachowaniem zagwarantować bezpieczeństwo 
pieszym, a przed wjazdem na jezdnię innym 
kierującym poruszającym się tą częścią drogi. 
Równocześnie w myśl dyspozycji art. 4 p.r.d. 
(zasada ograniczonego zaufania) kierujący sa-
mochodem osobowym miał prawo przypusz-
czać, że inni uczestnicy ruchu będą stosować 
się do przepisów, a co za tym idzie – nie spo-
tka jadącego chodnikiem rowerzysty. Kiedy 
jednak zauważył nieprawidłowe zachowanie 
rowerzystki, zareagował natychmiastowym 
zatrzymaniem, wypełniając tym samym dys-
pozycję art. 4 p.r.d.
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Powództwo prokuratora w sprawach niemajątkowych z zakresu prawa rodzinnego 
Warszawa: C. H. Beck 2016, ss. 420

Problematyka dotycząca powództwa pro-
kuratora w sprawach niemajątkowych z za-
kresu prawa rodzinnego nie była dotychczas 
w polskiej literaturze prawniczej przedmiotem 
monograficznego opracowania. Już choćby 
z tego tylko powodu książka autorstwa Miro-
sława Koska poświęcona tej problematyce za-
sługuje na uwagę, wypełnia bowiem istniejącą 
w tym zakresie lukę. Walorem tej monografii 
jest jednak nie tylko sam wybór przedmiotu 
rozważań, ale przede wszystkim sposób jego 
ujęcia. Celem monografii jest – jak informuje 
we wstępie autor – „możliwie wszechstronne 
rozważenie instytucji powództwa prokuratora 
w sprawach niemajątkowych z zakresu prawa 
rodzinnego zarówno w ujęciu teoretycznym, 
jak również z  uwzględnieniem stosowanej 
przez prokuratorów praktyki”. Tak ujęty cel 
wymagał zastosowania różnych metod ba-
dawczych – metody dogmatycznej, historycz-
nej oraz – a nawet przede wszystkim – metody 
empirycznej. Każda z tych metod ma znacze-
nie dla realizacji przyjętego celu badawczego, 
a ich zastosowanie decyduje o oryginalności 
recenzowanej monografii. Szczególne jednak 
znaczenie, zwłaszcza w kontekście wniosków 
i postulatów de lege lata i de lege ferenda, przypi-
sać należy metodzie empirycznej. 

W celu poznania praktyki wytaczania przez 
prokuratorów przedmiotowych powództw 

oraz ich poglądów dotyczących analizowanej 
problematyki autor posłużył się metodą tzw. 
indywidualnego wywiadu pogłębionego (In-
dividual in-depht interview – IDI). Jest to jedna 
z  metod badań jakościowych, stosowanych 
w socjologii, której celem jest, jak podkreśla 
się w  literaturze, pozyskanie danych niedo-
stępnych innymi metodami ze względu na 
przedmiot badań lub specyfikę respondentów. 
Badaniem zostało objętych trzydziestu proku-
ratorów prokuratur rejonowych i okręgowych, 
a jego podstawą był scenariusz wywiadu opra-
cowany przez autora monografii. Recenzowana 
monografia jest jedną z pierwszych, w których 
wskazaną metodę zastosowano do badania tej 
grupy respondentów (prokuratorów). 

Autor w monografii informuje (s. 7), że spo-
sób ujęcia zasadniczego przedmiotu rozważań 
wynika z jego dotychczasowych doświadczeń 
badawczych, tj. z licznych badań – w tym na 
użytek tej monografii – prowadzonych w Ka-
tedrze Prawa Rodzinnego i Prawa Nieletnich 
Wydziału Prawa i Administracji UKSW pod kie-
runkiem Pani Profesor Wandy Stojanowskiej. 
Są one przejawem głębokiego przeświadczenia 
o potrzebie badania prawa rodzinnego nie tyl-
ko z punktu widzenia law in books, ale także law 
in action. O trafności takiego podejścia przeko-
nuje lektura licznych publikacji Pani Profesor, 
a także recenzowanej monografii Mirosława 
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Koska. Warto dodać, że empiryczna metoda 
badania prawa rodzinnego jest powszechnie 
stosowana także w Instytucie Wymiaru Spra-
wiedliwości, m.in. w pracach autora niniejszej 
recenzji.

Walorem recenzowanej monografii jest tak-
że uwzględnienie w szerokim zakresie kontek-
stu, w jakim funkcjonują analizowane w niej 
uprawnienia prokuratora. Autor trafnie przy-
jął, że analizę powództw prokuratora, które 
znajdują umocowanie w przepisach Kodeksu 
rodzinnego i opiekuńczego, należy poprzedzić 
bardziej ogólnymi rozważaniami dotyczącymi 
udziału prokuratora w sprawach cywilnych, 
z  uwzględnieniem – co warto podkreślić – 
aspektu historycznego. Zagadnieniom tym 
poświęcone są dwa pierwsze rozdziały mono-
grafii: Geneza i ewolucja legitymacji prokuratora 
do wytoczenia powództwa w polskim procesie cy-
wilnym (rozdział I) oraz Wytoczenie przez proku-
ratora powództwa w sprawach cywilnych w świetle 
obowiązującego KPC (rozdział II). Każdy z tych 
rozdziałów jest sam w sobie interesujący, do-
starcza wielu istotnych informacji dotyczących 
badanego problemu. Cenna i pomocna w zro-
zumieniu obecnie funkcjonującego modelu 
udziału prokuratora w  sprawach cywilnych 
jest analiza zachowanej (choć niepełnej) doku-
mentacji prac tzw. Zespołu Prawa Procesowego 
Cywilnego Komisji Kodyfikacyjnej z 1956 roku, 
zwłaszcza propozycji składanych w toku prac 
przygotowawczych nad projektem nowego 
Kodeksu oraz finalnej wersji przepisu art. 6 (od-
powiednik obecnego art. 7 k.p.c.) w projekcie 
Kodeksu postępowania cywilnego z 1959 roku 
(s. 39 i n.). Jeszcze bardziej interesujące są wy-
niki badań zawierające poglądy prokuratorów 
na temat obowiązującego modelu udziału pro-
kuratora w sprawach cywilnych, w tym szcze-
gólnie w odniesieniu do potrzeby (zasadności) 
ewentualnej zmiany zasadniczego rozwiązania 
w obowiązującym modelu normatywnym, któ-
ry znajduje swe umocowanie w przepisie art. 7 
Kodeksu postępowania cywilnego (s. 151 i n.). 
Z tą częścią recenzowanej monografii powin-
ny zapoznać się szczególnie te środowiska, 
które formułują postulaty zasadniczej zmiany 

obowiązującego modelu udziału prokuratora 
w procesie cywilnym, często – niestety – w zu-
pełnym oderwaniu od praktyki, jaka została 
ukształtowana w toku wieloletniego funkcjo-
nowania analizowanych przepisów. 

Począwszy od rozdziału trzeciego, autor 
omawia poszczególne powództwa prokurato-
ra w sprawach niemajątkowych z zakresu pra-
wa rodzinnego: powództwo o unieważnienie 
małżeństwa oraz ustalenie jego istnienia lub 
nieistnienia (art. 22 k.r.o.), powództwo o usta-
lenie lub zaprzeczenie ojcostwa oraz ustalenie 
bezskuteczności ustalenia ojcostwa (art.  86 
k.r.o.), powództwo o ustalenie i zaprzeczenie 
macierzyństwa (art. 6116 k.r.o.) oraz powództwo 
o rozwiązanie przysposobienia (art. 127 k.r.o.), 
przy czym powództwa dotyczące macierzyń-
stwa i rozwiązania przysposobienia omawiane 
są w jednym rozdziale. Każde z wymienionych 
powództw analizowane jest przez autora z wy-
korzystaniem wymienionych wyżej metod, co 
pozwala na ukazanie omawianego powództwa 
w trzech jakby „odsłonach”: geneza, wykład-
nia i funkcjonowanie w praktyce. Ujęcie takie 
pozwala na formułowanie szczegółowych 
wniosków de lege lata oraz postulatów de lege 
ferenda.

Przedstawienie wszystkich wątków anali-
zowanych przez autora recenzowanej książki 
w kontekście przedmiotowych powództw pro-
kuratora jest niemożliwe w ramach recenzji. 
Z konieczności rozważania zostaną ograniczo-
ne do tych najistotniejszych. 

Powództwo o unieważnienie małżeństwa 
rozważane jest przez autora w  kontekście 
normatywnych podstaw unieważnienia, ze 
szczególnym uwzględnieniem tzw. przeszkód 
do zawarcia małżeństwa (zwłaszcza bigamii 
i choroby psychicznej) oraz wad oświadczenia 
woli. Interesujących danych dostarczyły wyni-
ki badań własnych autora w zakresie praktyki 
wytaczania przez prokuratorów omawianego 
powództwa oraz poznania ich poglądów co do 
możliwości odstąpienia od wytoczenia przed-
miotowego powództwa, mimo występowania 
podstaw prawnych unieważnienia (pytanie 
nr 6.2 w Scenariuszu wywiadu, s. 413). Wyniki 
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badań w tym zakresie wykazały daleko idące 
rozbieżności w poglądach respondentów. Po-
nad połowa badanych prokuratorów dopusz-
czała możliwość odstąpienia od wytoczenia 
powództwa o  unieważnienie małżeństwa 
mimo istnienia prawnych przesłanek uzasad-
niających jego wytoczenie (s. 258). Zaledwie 
1/6 prokuratorów, jak wynika z cytowanych 
wyników badań, zdecydowanie nie dopusz-
czała możliwości odstąpienia od wytoczenia 
powództwa o  unieważnienie małżeństwa 
w  przypadku istnienia podstaw prawnych 
unieważnienia. Interesującego problemu do-
tyczyła jedna z wypowiedzi, w której respon-
dent (prokurator) wymienił dobro dziecka jako 
powód odstąpienia od wytoczenia powództwa 
o unieważnienie małżeństwa (s. 261). W ocenie 
tego przypadku autor trafnie zwraca uwagę na 
zasadniczo różny zakres ochrony tego dobra 
w unormowaniach dotyczących unieważnie-
nia małżeństwa oraz rozwodu. O ile bowiem 
w przepisach prawa rozwodowego klauzula 
dobra dziecka jest jedną z tzw. negatywnych 
przesłanek rozwodu – co oznacza, że sąd ma 
obowiązek oddalenia powództwa, jeżeli wsku-
tek orzeczenia rozwodu mogłoby ucierpieć do-
bro wspólnych małoletnich dzieci małżonków 
– o tyle w przypadku unieważnienia małżeń-
stwa brak jest podobnej normy. Zdaniem auto-
ra – można jednak bronić poglądu o możliwo-
ści odstąpienia przez prokuratora od wytocze-
nia powództwa o unieważnienie małżeństwa 
mimo istnienia podstaw do unieważnienia  
(z wyjątkiem przeszkody pokrewieństwa 
i bigamii) przez odwołanie się do przesłanki 
ochrony interesu społecznego, w której „za-
wiera się” ochrona dobra dziecka. Problem 
ten niewątpliwie zasługuje na monograficz-
ne opracowanie, na co zresztą trafnie zwrócił 
uwagę autor (s. 262).

Interesujących informacji dostarczyły także 
wyniki badań dotyczące przystąpienia proku-
ratora do sprawy rozwodowej. Jak podaje autor, 
połowa prokuratorów stwierdziła, że znane im 
są (z własnej praktyki) takie przypadki (s. 269). 
Bliższa analiza tych wypowiedzi wskazuje na 
pewien powtarzający się scenariusz. Włączenie 

się prokuratora okręgowego do postępowania 
rozwodowego jest w wielu przypadkach wyni-
kiem wcześniej prowadzonego przez prokura-
tora rejonowego postępowania cywilnego (np. 
w przedmiocie ograniczenia lub pozbawienia 
władzy rodzicielskiej) lub karnego (np. przemoc 
wobec osoby najbliższej). Prokuratorzy – na co 
zwraca uwagę autor – jednoznacznie podkreśla-
ją, że celem ich udziału w sprawie rozwodowej 
nie jest ocena w zakresie istoty postępowania 
– dopuszczalności orzeczenia rozwodu lub jej 
braku – ale troska o właściwe zabezpieczenie sy-
tuacji dziecka po rozwodzie np. w przedmiocie 
władzy rodzicielskiej i kontaktów z dzieckiem 
po rozwodzie. W tym kontekście autor trafnie 
zwraca uwagę na pewną niekonsekwencję re-
spondentów. Otóż przepis art. 56 § 2 k.r.o. ob-
liguje sąd do oddalenia powództwa o rozwód, 
jeżeli wskutek jego orzeczenia miałoby ucierpieć 
dobro wspólnych małoletnich dzieci małżon-
ków. W konsekwencji ochrona dobra dziecka 
w postępowaniu rozwodowym, jak trafnie za-
uważa autor, nie może ograniczać się jedynie do 
postanowień kształtujących jego sytuację praw-
ną i faktyczną po orzeczeniu rozwodu. Kwestią 
pierwszoplanową jest ocena wpływu orzeczenia 
rozwodu na dobro małoletniego dziecka. W tym 
kontekście, zdaniem autora, „jeżeli prokurator 
podjął decyzję o przystąpieniu do sprawy roz-
wodowej ze względu na dobro dziecka, to wy-
daje się, że przedmiotem jego zainteresowania 
nie powinna być jedynie kwestia ochrony tego 
dobra po orzeczeniu rozwodu – tj. właściwe 
ukształtowanie rozstrzygnięcia w przedmiocie 
np. władzy rodzicielskiej czy alimentów – ale 
także sama istota problemu, tzn. czy w danej 
sprawie rozwód w  ogóle jest dopuszczalny 
ze względu na dobro dziecka. W przeciwnym 
przypadku, bez uwzględnienia wpływu same-
go rozwodu na dziecko, działanie dla jego dobra 
byłoby w punkcie wyjścia dotknięte istotnym 
błędem, a w konsekwencji iluzoryczne” (s. 275). 
Należy się zgodzić z autorem, że z tego punktu 
widzenia ograniczenie aktywności prokuratora 
w omawianych sprawach jedynie do problema-
tyki porozwodowej nie znajduje wystarczające-
go uzasadnienia. 
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Rozdział czwarty monografii poświęcony 
jest powództwom dotyczącym ojcostwa, w tym 
szczególnie najczęściej wytaczanemu powódz-
twu z tego zakresu, tj. o zaprzeczenie ojcostwa. 
Cennych informacji dostarczyły prezentowane 
w pracy wyniki badań własnych autora w od-
niesieniu do wskazanego wyżej powództwa. 
Dotyczą one m.in. czynności podejmowanych 
przez prokuratora przed podjęciem decyzji 
o wytoczeniu powództwa o zaprzeczenie oj-
costwa (s. 321), przyczyn odmowy wytoczenia 
przez prokuratora przedmiotowego powódz-
twa (s. 329) oraz poglądów prokuratorów na te-
mat możliwości wytoczenia przedmiotowego 
powództwa w sytuacji, gdy ojciec biologiczny 
dziecka jest nieznany (s. 347). Szczególnie inte-
resujące wydają się w tym kontekście sformu-
łowane przez autora wnioski de lege lata oraz 
postulaty de lege ferenda. 

Pierwszy z nich dotyczy kwestii szczegó-
łowości postępowania wyjaśniającego, pro-
wadzonego przez prokuratora w przypadku, 
gdy z  wnioskiem o  wytoczenie powództwa 
występuje biologiczny ojciec dziecka. Anali-
zując wyniki badań własnych, jak zauważa 
autor, można odnieść wrażenie, że celem tego 
postępowania jest udowodnienie faktu biolo-
gicznego ojcostwa mężczyzny występującego 
z wnioskiem o wytoczenie przez prokuratora 
przedmiotowego powództwa oraz weryfikacja 
wszelkich innych okoliczności, w tym wpływu 
tej decyzji na dobro dziecka i rodziny. Proku-
rator bada między innymi stopień więzi emo-
cjonalnej dziecka z każdym z rodziców, a także 
z biologicznym ojcem, a nawet rozważa (na co 
wskazują niektóre wypowiedzi) powołanie 
biegłego do oceny wpływu decyzji o wytocze-
niu powództwa na dziecko. Tak szczegółowe 
postępowanie wyjaśniające, zdaniem autora  
(z czym nie sposób się nie zgodzić), jest de facto 
zastępowaniem sądu w rozstrzygnięciu spra-
wy. Autor postuluje zatem, by po wysłuchaniu 
stron skoncentrować się na fakcie istnienia mię-
dzy mężczyzną występującym z przedmioto-
wym wnioskiem a dzieckiem rzeczywistej wię-
zi biologicznej, a po jej uprawdopodobnieniu 
na podstawie dowodów możliwych do prze-

prowadzenia w danym przypadku – sprawę 
przedłożyć sądowi (s. 368). 

Godny uwagi jest także kolejny postulat au-
tora sformułowany na podstawie omawianych 
wyników badań. Chodzi o problem odmowy 
wytoczenia przez prokuratora powództwa 
o zaprzeczenie ojcostwa (mimo wykazania bra-
ku więzi biologicznej między ojcem prawnym 
a dzieckiem) z powodu braku faktycznego ojca 
biologicznego i trudności z ustaleniem ojcostwa 
(s. 368). Wyniki badań własnych, jak zauważa 
autor, wskazują, że w wielu przypadkach opi-
sana sytuacja wynika nie tyle z rzeczywistego 
braku możliwości ustalenia ojca biologicznego, 
ile z zatajenia przez matkę koniecznych infor-
macji na jego temat, przy jednoczesnej odmo-
wie udzielenia zgody na badania DNA. Z cyto-
wanych przez autora wypowiedzi responden-
tów wynika, że zasadniczym motywem tych 
zachowań są względy majątkowe, tj. dążenie 
do zapewnienia dziecku świadczeń alimenta-
cyjnych. Postawy takiej, zdaniem autora, nie 
można zaakceptować, zwłaszcza w sytuacji, gdy 
z wnioskiem o wytoczenie powództwa wystę-
puje mąż matki dziecka. Postawa matki wska-
zuje na niewłaściwe rozumienie przez nią dobra 
dziecka, wyrażające się de facto w sprowadzeniu 
tego dobra do elementu majątkowego, kosztem 
elementu niemajątkowego, a więc prawdy bio-
logicznej. Odmowa wytoczenia powództwa 
w opisanej sytuacji, jak zauważa autor, oznacza 
także zgodę na obciążenie mężczyzny obowiąz-
kiem alimentacyjnym na rzecz dziecka, przy 
braku pokrewieństwa z nim. W państwie prawa, 
jak zauważa autor, powinno dążyć się do stwo-
rzenia bardziej sprawiedliwych mechanizmów 
zrównoważenia potrzeb dziecka i praw strony, 
która – nie będąc biologicznym ojcem dziec-
ka – chce zaprzeczyć swemu ojcostwu. Pewne 
możliwości w  tym zakresie, przy wszystkich 
jego ograniczeniach, dostrzega autor w mecha-
nizmie zastosowanym przez ustawodawcę przy 
regulacji rozwiązania stosunku przysposobie-
nia. Mechanizm ten polega, zgodnie z art. 125 
k.r.o., na pozostawieniu sądowi, w momencie 
orzekania rozwiązania przysposobienia, moż-
liwości utrzymania w mocy, stosownie do oko-
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liczności, zobowiązań alimentacyjnych wynika-
jących z dotychczasowego stosunku prawnego. 
Autor postuluje wykorzystanie tego mechani-
zmu – mutatis mutandis – w odniesieniu do roz-
ważanego problemu. Możliwość zachowania 
obowiązku świadczeń alimentacyjnych na rzecz 
dziecka po skutecznym zaprzeczeniu ojcostwa 
zapewniałaby potrzebne dziecku środki, a jed-
noczesne ograniczenie tego obowiązku, co po-
stuluje autor (np. do osiągnięcia przez dziecko 
pełnoletności), mogłoby być postrzegane jako 
„wyjście w kierunku polepszenia sytuacji ojca 
prawnego żądającego zaprzeczenia ojcostwa” 
(s. 369). Autor zwraca także uwagę, że postulo-
wany mechanizm nie powinien być stosowany 
w przypadku odmowy ujawnienia przez matkę 
informacji na temat ojca biologicznego, a jedy-
nie w sytuacji rzeczywistej niemożliwości jego 
ustalenia. Zatajanie tak istotnych dla dziecka 
informacji, jak dane na temat ojca biologiczne-
go, nie powinno być „nagradzane” w postaci 
utrzymania obowiązku alimentacyjnego ojca 
prawnego. Postulat ten wydaje się godny roz-
ważenia.

W zakończeniu monografii autor formułu-
je jeszcze jeden postulat de lege ferenda doty-
czący problematyki powództwa prokuratora 
z art. 86 k.r.o. Pilnej interwencji ustawodaw-
cy – jego zdaniem – wymaga w tym obszarze 
zagadnień kwestia terminu do wytoczenia 
powództwa o zaprzeczenie ojcostwa (art. 63 
k.r.o.). Uwarunkowanie początku biegu tego 
sześciomiesięcznego terminu od dowiedze-
nia się przez męża matki dziecka o fakcie jego 
urodzenia w konsekwencji powoduje poważ-
ne trudności w jego zachowaniu. Problem ten 
należy, zdaniem autora, rozwiązać w drodze 
zmiany wspomnianego terminu, która powin-
na polegać nie tyle na jego wydłużeniu, ile na 
przyjęciu innego zdarzenia jako początku jego 
biegu. Wspomniany termin powinien być liczo-
ny od momentu dowiedzenia się przez męża, 
że dziecko urodzone przez żonę nie pochodzi 
od niego (s. 406). Należałoby przyznać rację au-
torowi, mając zwłaszcza na uwadze nierzadko 

zdarzające się sytuacje, gdy mąż o urodzeniu 
się dziecka dowiaduje się z łatwością i natych-
miast (bo np. małżonkowie mieszkają razem), 
a o zdradzie żony i biologicznym ojcostwie in-
nego mężczyzny po znacznie dłuższym czasie 
niż przewidziany ustawowo. 

Recenzowana monografia może stanowić 
inspirację do dalszych badań naukowych. 
Wskazane byłyby badania aktowe i badanie 
sędziów podobną metodą, jaką zastosował 
autor, badając prokuratorów. Ten postulat nie 
jest jednak formą krytyki recenzowanej pracy. 
Zastosowanie go przez autora być może byłoby 
technicznie niemożliwe (np. niecelowe byłoby 
objęcie badaniami aktowymi wszystkich anali-
zowanych w monografii instytucji), a umiesz-
czenie wszystkich tych wątków w jednej książ-
ce spowodowałoby „rozmycie” istotnych pro-
blemów, którymi zajął się autor, a celem było 
ich rozwiązanie. 

Prezentowane powyżej szczegółowe wnio-
ski i  postulaty autora stanowią jedynie, jak 
wspomniano, część wielowątkowych jego 
rozważań. Polecając czytelnikowi monografię, 
podkreślić także należy, że omawiane w niej 
problemy mają niebagatelne znaczenie spo-
łeczne. Prezentowane w  niej wyniki badań 
empirycznych w postaci indywidualnych wy-
wiadów pogłębionych z prokuratorami umoż-
liwiają wgląd w funkcjonowanie omawianych 
instytucji w praktyce. Mogą tym samym stano-
wić istotną pomoc zarówno dla ustawodawcy 
przy rozważaniu ewentualnej zmiany obowią-
zującego modelu udziału prokuratora w pro-
cesie cywilnym, jak również dla praktyki – np. 
w kontekście potrzeby jej ujednolicenia. Recen-
zowana monografia powinna stać się lekturą 
obowiązkową nie tylko prokuratorów zajmu-
jących się sprawami cywilnymi i podmiotów 
odpowiedzialnych za ich szkolenie, ale także 
innych podmiotów biorących udział w oma-
wianych w  niej postępowaniach sądowych 
(np. sędziów, adwokatów) oraz szerszego gro-
na czytelników zainteresowanych prawem ro-
dzinnym i jego funkcjonowaniem w praktyce.

Jerzy Słyk
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Dwie starannie wydane i merytorycznie obfi-
te pozycje książkowe, które powinny znaleźć się 
na półkach praktyków prawa, a także osób inte-
resujących się nowożytnymi dziejami instytucji 
zajmujących się ochroną prawną na ziemiach 
polskich. Obydwie wydane nakładem Wydaw-
nictwa Sejmowego, a zarazem pod auspicjami 
Prokuratorii Generalnej RP i  pod naukową 
redakcją jej Prezesa, prof. UW dr. hab. Leszka 
Boska. Impulsem do ich opracowania stał się 
jubileusz dwóchsetlecia jednej z  poprzedni-
czek współczesnej Prokuratorii, która działała 
w Królestwie Polskim, umownie przyjęty jako 
okrągła rocznica zaczątków ważnego dla de-
mokracji organu na ziemiach polskich. W roku 
2016 minęło również dziesięć lat od momentu 
wznowienia funkcjonowania tej instytucji w te-
raźniejszej Polsce. Wielorakie formy obchodów 
z tej podwójnej okazji miały miejsce przez cały 
jubileuszowy rok; zainaugurowano je otwar-
ciem rocznicowej wystawy 11 października 2016 
roku, kulminacyjnym ich punktem stała się ogól-
nopolska konferencja naukowa zorganizowana 
18 listopada tegoż roku w Sali Kolumnowej Sej-
mu Rzeczypospolitej Polskiej, szczególnym zaś 
akcentem – edycja dwóch obszernych tomów. 
Każdy z nich stanowi zamkniętą całość i dotyka 
innych zagadnień.

Pozycja z nazwą Księga jubileuszowa w pod-
tytule jest w początkowej swojej zawartości 
istotowym podsumowaniem myśli zgroma-
dzonych i przedyskutowanych w toku roczni-
cowych obchodów. Część oznaczona jako I za-
wiera faksymile względnie zapisy oficjalnych 
wystąpień i listów, wygłoszonych i wystosowa-
nych na ręce Prezesa Prokuratorii Generalnej 
RP przez Prezydenta Rzeczypospolitej, Mar-

Prawo i państwo. Księga jubileuszowa 200-lecia
Prokuratorii Generalnej Rzeczypospolitej Polskiej 
redakcja naukowa: Leszek Bosek 
Warszawa: Wydawnictwo Sejmowe 2017, ss. 978

Krzysztof Buczyński, Paweł Sosnowski
Prokuratoria Generalna. 200 lat tradycji ochrony dobra publicznego 
redakcja naukowa: Leszek Bosek
Warszawa: Wydawnictwo Sejmowe 2016, ss. 720

szałków Sejmu i Senatu, Pierwszego Prezesa 
Sądu Najwyższego oraz inne osoby stojące na 
czele ważnych dla funkcjonowania kraju urzę-
dów i instytucji. 

Na znacznie mniej sformalizowaną i w naj-
wyższym stopniu interesująco przygotowaną 
Część II składają się, stworzone specjalnie na 
potrzeby tej publikacji, teksty kilku Autorów 
omawiające działalność Prokuratorii General-
nej Królestwa Polskiego i jej odpowiedniczki 
w II Rzeczypospolitej, a także zapis prób reak-
tywowania tej instytucji po 1989 roku. Czytel-
nikom „Palestry” należy się szczególne zwró-
cenie uwagi na to, że autorski projekt ustawy, 
w założeniu przywracający wyzwolonej spod 
sowieckich wpływów Polsce Prokuratorię Ge-
neralną jako istotną gwarancję nienaruszal-
ności cywilnoprawnych interesów państwa, 
został przygotowany już w 1990 roku przez 
adwokata Andrzeja Rościszewskiego, ówcze-
snego dziekana Okręgowej Rady Adwokackiej 
w Warszawie. Ciekawe szczegóły tyczące się lo-
sów tego i kolejnych projektów, a także szerzej 
rozumianej genezy ponownego erygowania 
Prokuratorii, odnajdujemy w kilku kolejnych 
tekstach, których Autorzy (wśród nich wspo-
mniany wyżej mecenas Andrzej Rościszewski) 
spisali nie tylko pamięć ówczesnych myśli i po-
czynań, ale także towarzyszących im emocji. 
Opracowania zawarte w  Części II czyta się 
dzięki temu jak żywą kronikę zdarzeń i starań, 
których uwieńczeniem stało się wejście w życie 
z dniem 15 marca 2016 roku ustawy będącej sil-
nym modelowo nawiązaniem do Prokuratorii 
Generalnej, jaka działała w międzywojniu. 

Główny tytuł omawianego w tym miejscu 
tomu – Prawo i państwo – został zaczerpnięty 
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z  zawołania, które stanowiło podstawowy 
element emblematu zdobiącego odznakę służ-
bową radców i referendarzy Prokuratorii Ge-
neralnej w II Rzeczypospolitej. Tak obranemu 
tytułowi został podporządkowany dalszy we-
wnętrzny układ dzieła. Zawiera ono bowiem 
w swej Części III, na blisko sześciuset stroni-
cach, kilkadziesiąt artykułów naukowych po-
święconych zagadnieniom konstytucyjnym 
i  prawnomiędzynarodowym, cywilnopraw-
nym oraz procesowym i prawnoporównaw-
czym. Jak to bywa z większością wydawanych 
z różnorakich okazji ksiąg o charakterze pa-
miątkowym, owych kilkaset stron kryje bo-
gactwo tekstów o cechach przyczynkarskich, 
na obrane przez ich Autorów tematy z zakresu 
rzeczy publicznych oraz teorii i praktyki pra-
wa, których próżno nieraz szukać w regular-
nych bibliografiach. 

Druga spośród recenzowanych książek ma 
wyraźnie historyczny charakter. Składają się 
na nią dwa zasadnicze elementy: omówienia 
szeroko rozumianych dziejów polskich insty-
tucji chroniących dobro publiczne oraz teksty 
źródłowe – zbiory aktów prawnych i projek-
tów ustaw.

Losy powołanej w 1816 roku Prokuratorii 
Generalnej Królestwa Polskiego, uważanej 
za protoplastkę współczesnej nam instytu-
cji, naznaczone są paradoksami. Po pierwsze, 
dopiero car Aleksander I (koronowany też na 
polskiego monarchę) podjął próbę zmiany nie-
korzystnej do tamtego momentu sytuacji w za-
kresie pieczy nad własnością publiczną; wcze-
śniej, za I Rzeczypospolitej, nadzór nad nią był 
rozproszony, zdecentralizowany, nieczytelny 
– a przez to mało skuteczny. Po drugie, wzorem 
dla przyjętych w Królestwie rozwiązań uczy-
niono regulacje austriackie funkcjonujące już 
wcześniej w Galicji. Po trzecie, jedynie prezesi 
Prokuratorii bywali Rosjanami – większość zaś 
pracowników stanowili Polacy (wśród nich 
zdarzali się również etniczni Żydzi – konwer-
tyci na wiarę chrześcijańską). Był to jedyny 
urząd na ziemiach poddanych supremacji 
rosyjskiej, w którym język polski, polskie pra-
wa i polscy pracobiorcy tworzyli dominantę. 

Spośród doświadczonych radców Prokurato-
rii wywodzili się potem wybitni adwokaci. Po 
czwarte wreszcie – pomimo burzliwych dzie-
jów samego Królestwa Polskiego omawiana 
tu instytucja przetrwała kilka powstań, cały 
szereg wewnętrznych reform i wiele zakrętów 
politycznych – by ostatecznie zakończyć swój 
prawny byt dopiero po stu latach, w 1915 roku, 
gdy trwała już pierwsza wojna światowa.

Zadaniem Prokuratorii Generalnej Kró-
lestwa Polskiego było – w pewnym uprosz-
czeniu – sprawowanie ochrony prawnej nad 
nienaruszalnością prawa własności oraz nad 
dochodami Korony, Skarbu narodowego, 
funduszów edukacyjnych, zgromadzeń miło-
sierdzia i szpitali. Do nadzoru zaś nad stanem 
własności (ale już bez prawa ingerencji w za-
gadnienia przychodów) ograniczały się jej 
kompetencje w odniesieniu do dóbr i fundu-
szy duchowieństwa, miast, gmin i korporacji 
oraz osób publicznych. Działalność Prokurato-
rii polegała w głównej mierze na wytaczaniu 
procesów sądowych i uczestnictwie w sporach; 
podlegała ona bieżącemu nadzorowi komisji 
rządowych, które musiały być informowane 
o wszelkich jej przedsięwzięciach. 

Tekst poświęcony historii wyżej wspomnia-
nej instytucji uzupełniono w książce wskaza-
niem ważniejszych postaci z nią związanych 
(znalazł się wśród nich późniejszy premier Nie-
podległej – Jan Kucharzewski), a także fascy-
nującą opowieścią o istotniejszych sprawach, 
w których urząd ten czynnie wziął udział – mię-
dzy innymi o wygranym przez Prokuratorię, 
a wszczętym w 1824 roku, tak zwanym „pro-
cesie Męcińskich przeciwko Matce Boskiej”, 
który wytoczyła magnacka rodzina przeciwko 
zakonowi paulinów w Częstochowie o zwrot 
rzekomo jej przynależnych klejnotów wmon-
towanych w sukienkę wizerunku Najświętszej 
Maryi Panny.

Wyżej wspomniany galicyjski pierwowzór 
Prokuratorii Generalnej Królestwa Polskiego 
był owocem tak zwanej instrukcji cesarskiej 
dla wschodniogalicyjskiego urzędu fiskalnego, 
erygowanej w 1801 roku i wyróżniającej tam-
tejszą agendę kompetencjami szerszymi aniżeli 
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przyznawane urzędom fiskalnym funkcjonują-
cym w innych krajach pod berłem cesarza au-
striackiego. W 1806 roku utworzono tak zwaną 
Zjednoczoną Prokuratorię Kameralną, obejmu-
jącą całą wschodnią i zachodnią Galicję. 

Najistotniejsza z dotychczasowych preroga-
tyw – uprawnienie do nadzoru nad działaniem 
lokalnych urzędników – została, w drodze re-
form wprowadzonych w roku 1850, przekształ-
cona w  obowiązek sprawowania zastępstw 
procesowych w sprawach majątku rządowego 
oraz wszelkiego autoramentu publicznych 
funduszy, w połączeniu z powinnością doradz-
twa miejscowym władzom w rozwiązywaniu 
problemów prawnych wynikających z zarzą-
dzania mieniem publicznym. Prokuratoria 
Skarbu otrzymała siedzibę we Lwowie, z tym 
że przejściowo, w latach 1856–1867, działała 
także odrębna Prokuratoria Skarbu z siedzibą 
w Krakowie. W lwowskiej centrali istniało kil-
kanaście departamentów wyspecjalizowanych 
w zastępstwach procesowych i udzielaniu po-
rad prawnych dla różnych rodzajów publicz-
nych dóbr, od wojska poprzez instytucje ko-
ścielne i dobroczynne, do lasów, monopolów 
i podatków.

Lwowska Prokuratoria, po jej ewakuacji 
wobec zbliżającego się frontu, funkcjonowała 
aż do końcowych miesięcy roku 1918. Także 
i w odniesieniu do tej instytucji recenzowana 
publikacja zawiera mnóstwo ciekawych infor-
macji o pracujących dla niej ludziach (wśród 
których odnajdujemy postacie tej miary co Ro-
man Longchamps de Bérier, Alfred Ohanowicz 
i Fryderyk Zoll) i ważniejszych zrealizowanych 
zadaniach – w  tym, rzecz jasna, wygranym 
sporze o tatrzańskie Morskie Oko1.

Poważną część tomu zajmuje opracowanie 
tyczące się Prokuratorii Generalnej Rzeczypo-
spolitej Polskiej, powołanej do życia w dniu  
7 lutego 1919 roku dekretem Naczelnika 
Państwa Józefa Piłsudskiego. Koncepcja tej 

instytucji – wynik burzliwych prawniczych 
dyskusji – była twórczą adaptacją do potrzeb 
niepodległego bytu doświadczeń tak z Króle-
stwa Polskiego, jak i z Galicji. Zorganizowanie 
urzędu powierzono dr. Stanisławowi Buko-
wieckiemu, który potem sprawował funkcję 
jej prezesa nieprzerwanie aż do końca II Rze-
czypospolitej. Kompetencje tamtej Prokuratorii 
nie ograniczały się jednak do zastępstw przed 
sądami i prawnego doradztwa; uzupełniono je 
uprawnieniami do współdziałania przy zawie-
raniu umów istotnych dla dobra publicznego, 
a także do opiniowania projektów ustaw i in-
nych przepisów prawa ogólnie obowiązujące-
go. Byt prawny Prokuratorii został nieco zre-
formowany uchwaloną w tym samym jeszcze, 
1919 roku, stosowną ustawą; Prokuratorii przy-
znano dodatkowo prerogatywy do reprezen-
towania organizacji kościelnych w sądowych 
sporach majątkowych. W II Rzeczypospolitej 
Prokuratoria cieszyła się ogromnym autoryte-
tem w kręgach prawniczych i rządowych, wy-
dawane przez nią opinie prawne traktowano 
w praktyce jako niepodważalne.

Tak jak we wcześniej relacjonowanych 
rozdziałach: historyczne fotografie, poczet 
wybitnych postaci i szereg ciekawostek – sta-
nowią uzupełnienie wiadomości o Prokuratorii  
II Rzeczypospolitej.

Prokuratorię Generalną Rzeczypospolitej 
Polskiej powołano do działania także po dru-
giej wojnie światowej. Funkcjonowała w latach 
1945–1951 i podobnie jak w okresie międzywo-
jennym, organizacyjnie podlegała Ministrowi 
Skarbu. Dość istotne pole działania otworzyło 
się dla tej instytucji w związku z wejściem w ży-
cie dekretu z dnia 8 marca 1946 roku o mająt-
kach opuszczonych i poniemieckich; zwłaszcza 
że radcowie Prokuratorii uzyskali prawo repre-
zentowania interesów mienia publicznego nie 
tylko w procesach, ale także w postępowaniach 
niespornych. Nieznane wcześniej problemy 

1  Dalsze wiadomości na temat tej instytucji działającej na terenie Galicji, także po odzyskaniu przez Polskę nie-
podległości w 1918 roku, odnaleźć można w publikacji A. Redzika, Prokuratoria Skarbu – Prokuratoria Generalna Rzeczy-
pospolitej Polskiej Oddział we Lwowie. Szkic o dziejach instytucji, (w:) Lwów: miasto – społeczeństwo – kultura, t. VII – Urzędy, 
urzędnicy, instytucje. Studia z dziejów Lwowa, pod red. K. Karolczaka i Ł. T. Sroki, Kraków: Wydawnictwo Naukowe 
Uniwersytetu Pedagogicznego 2010, s. 144–156.
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prawne pojawiły się natomiast przy zastęp-
stwie przedsiębiorstw państwowych – wobec 
skutków nacjonalizacji. Ważną częścią działa-
nia Prokuratorii było reprezentowanie Lasów 
Państwowych. Urząd zlikwidowano w  1951 
roku, w zamian (na czas sięgający zresztą za-
ledwie 1954 roku) tworząc inny, nadal scen-
tralizowany system publicznego zastępstwa 
prawnego. Dość chmurny ten powojenny czas 
ubarwia między innymi informacja, że wtedy 
właśnie uprawnienia radcy Prokuratorii po raz 
pierwszy uzyskała kobieta – Irena Barszczew-
ska-Kosik. 

Omawiany w tym miejscu tom w Rozdziale V 
zawiera szczegółowy opis starań o reaktywację 
instytucji Prokuratorii, począwszy od 1990 roku 
i w kolejnych kadencjach parlamentarnych. 

Poczet prezesów wszystkich kolejno wcze-

śniej opisanych Prokuratorii stanowi Aneks 
Nr 1 publikacji. Aneksem Nr 2 nazwano zaś 
kilkusetstronicowe zestawienie dosłowne-
go brzmienia wszystkich praktycznie aktów 
prawnych, jakie kiedykolwiek na ziemiach 
polskich regulowały instytucję publicznego 
zastępstwa prawnego. Zbiór to unikalny, bo 
całościowy, przy tym czytelnie skonstruowany. 
I choć otwiera go postanowienie oktrojowane, 
to jednak jego preambuła z 11 października 
1816 roku służyć może i teraz za busolę – przy 
kolejnych zmianach funkcjonowania Prokura-
torii zawsze idzie wszakże o to, by „na grun-
towniejszych oprzeć zasadach prawną obronę 
wszelkich jakiegokolwiek rodzaju własności 
publicznych, jako to korony i  narodowych, 
oraz tych, którym Rząd opiekę swoję lub bliż-
szy dozór jest winien”.

Ewa Stawicka
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Z posiedzeń 
Prezydium Naczelnej Rady Adwokackiej

Prezydium Naczelnej Rady Adwokackiej
z 24 kwietnia 2018 r.

Przewodnicząca Centralnego Zespołu Wi-
zytatorów adw. Mirosława Pietkiewicz zrefero-
wała treść protokołów poszczególnych okręgo-
wych rad adwokackich. 

Wiceprezes NRA adw. Jerzy Glanc poinfor-
mował, że 14 kwietnia br. w IA w Koszalinie od-
były się uroczystości 100-lecia Adwokatury Pol-
skiej połączone z obchodami 65-lecia Izby. Było 
to niezwykle ważne wydarzenie dla społecz-
ności lokalnej, czego potwierdzenie stanowił 
liczny udział w uroczystościach miejscowych 
władz. Podkreślił również, że wszyscy goście 
doświadczyli niezwykłej wprost gościnności, 
i to nie tylko ze strony przedstawicieli koszaliń-
skiego samorządu adwokackiego, ale również 
ze strony adwokatów z  Izby, którzy bardzo 
licznie uczestniczyli w uroczystościach. Warty 
odnotowania jest również fakt szerokiego rela-
cjonowania jubileuszu w lokalnych mediach.

Prezydium NRA podjęło uchwałę (nr 72/2018)  
w sprawie przyznania odznaki „Adwokatura 
Zasłużonym”. Na wniosek ORA w Gdańsku 
adwokatom: Agnieszce Derezińskiej-Jankow-
skiej, Sylwii Grzybowskiej, Agnieszce Kanaw-
ce, Dariuszowi Olszakowi i Jakubowi Tekieli; 
ORA w Poznaniu adwokatom: Janowi Bana-
siowi, Andrzejowi Kochowi oraz Włodzimie-
rzowi Zadenckiemu; ORA w Katowicach ad-
wokatom: Janinie Dudek, Leszkowi Cholewie, 

Mariuszowi Zielińskiemu oraz pośmiertnie 
Annie Schleifer.

Prezydium NRA podjęło uchwałę (nr 73/2018)  
w sprawie Regulaminu Turnieju Moot Court 
przed Europejskim Trybunałem Praw Czło-
wieka dla Aplikantów Adwokackich.

Wiceprezes NRA adw. prof. Piotr Kardas 
zwrócił uwagę na potrzebę skoordynowania 
różnych przedsięwzięć merytorycznych orga-
nizowanych na poziomie izbowym (np. konfe-
rencji, doskonalenia zawodowego). Zdarza się 
bowiem, że spotkania o podobnym charakterze 
odbywają się w tym samym czasie w różnych 
izbach. Wskazał dodatkowe możliwości upo-
wszechniania informacji o  przebiegu danej 
konferencji – rejestrację wideo z możliwością 
zamieszczania nagrania na stronach interne-
towych adwokatury oraz możliwość dyspono-
wania pisemnymi materiałami z nich pocho-
dzącymi. Prezydium upoważniło adw. prof. 
P. Kardasa oraz skarbnika NRA adw. Henryka 
Stablę do podjęcia stosownych działań w tym 
zakresie.

Prezydium NRA omówiło z  redaktorem 
naczelnym „Palestry” adw. Czesławem Jawor-
skim kwestię kolportażu pisma adwokatom 
oraz aplikantom adwokackim. Gość Prezydium 
wskazał potrzebę reedycji pierwszych dwóch 
tomów Słownika Biograficznego Adwokatów Pol-
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skich i dystrybucji tomu III do izb. Adwokat 
prof. P. Kardas wskazał, że ostatni tom Słownika 
dotyczy najnowszej historii (adwokaci zmarli 
w latach 1945–2010) i roli adwokatów w życiu 
publicznym oraz prezentuje sylwetki intere-
sujących postaci, o których mówi się również 
poza środowiskiem. Postanowiono o  rozpo-
znaniu potrzeby reedycji dwóch pierwszych 
tomów Słownika (obejmujących adwokatów 
zmarłych do 1944 r.).

Wiceprezes P. Kardas przypomniał o podpi-
sanym przez NRA porozumieniu dotyczącym 
tłumaczenia orzeczeń Europejskiego Trybunału 
Praw Człowieka, które stanowi wypełnienie luki 
powstałej po odstąpieniu przez organy publicz-
ne od tej działalności. Stwierdził, że to orzecz-
nictwo powinno być dostępne dla adwokatów 
na stronach internetowych NRA i „Palestry”. 
Porozumienie daje uprawnienia do korzystania 
z pełnej bazy orzecznictwa ETPCz. Jest to istot-
ne dla pracy każdego adwokata. Zaproponował, 
aby orzeczenia były zamieszczane w  dwóch 
wersjach językowych – angielskiej i polskiej, 
co pozwoli korzystającym uniknąć wątpliwości 
interpretacyjnych mogących powstać w trakcie 
przekładu. Stwierdził, że dzięki zamieszczeniu 
tych materiałów zwiększymy atrakcyjność na-
szej strony internetowej, która będzie zawiera-
ła istotne informacje zarówno dla adwokatów 
wykonujących zawód, jak i dla osób spoza ad-
wokatury. Poruszył także sprawę publikowania 
na stronie adwokatura.pl informacji na temat 
współpracy NRA z poszczególnymi organiza-
cjami międzynarodowymi – CCBE, UIA, ABA 
czy IBA. Stwierdził, że najważniejsze dokumen-
ty tworzone są przez komisje i plenarne posie-
dzenie CCBE. Poinformował o przygotowaniu 
konceptu takiej zakładki, w której pojawiać będą 
się sprawozdania z działalności poszczególnych 
organów CCBE oraz dokumenty ważne dla wy-
konywania zawodu adwokata. Dodał, że część 
dokumentów jest tłumaczona na język polski 
we współpracy z radcami prawnymi, a część 
będzie dostępna w oryginale. To ożywi naszą 
stronę i przyczyni się do promocji działalności 
zagranicznej NRA. Prezydium zaakceptowało 
powyższe propozycje.

Prezydium NRA przez aklamację podjęło 
uchwałę (nr 71/2018), którą in extenso podaje-
my: 

„Prezydium Naczelnej Rady Adwokackiej 
łączy się w  bólu z  rodziną adwokat Joanny 
Agackiej-Indeckiej – Prezes Naczelnej Rady 
Adwokackiej, która zginęła w katastrofie smo-
leńskiej i wyraża dezaprobatę wobec ekshuma-
cji ciała naszej Koleżanki wbrew woli rodziny 
i bez uzasadnionej potrzeby procesowej.

Szacunek wobec zmarłych, poszanowanie 
ich pamięci i spokoju spoczynku oraz godno-
ści członków ich rodzin są takimi wartościami, 
które winny być brane pod uwagę przy podej-
mowaniu decyzji o ekshumacji. Są to bowiem 
wartości podlegające konstytucyjnej ochronie, 
zaś ich pominięcie prowadzić może do nietra-
fionych decyzji procesowych organów Pań-
stwa.

Prezydium Naczelnej Rady Adwokackiej 
postuluje wprowadzenie do Kodeksu postę-
powania karnego przepisów gwarantujących 
możliwość zaskarżenia decyzji o ekshumacji 
i poddania kontroli przez niezawisły sąd”.

Rozszerzono skład Zespołu ds. Kobiet 
o adwokatów: Gabrielę Morawską-Stanecką, 
Natalię Klimę-Piotrowską, Katarzynę Golusiń-
ską, Zuzannę Michałek-Strzelewicz oraz o apli-
kantkę adwokacką Agatę Owczarską (uchwała 
nr 75/2018).

Odwołano adw. Andrzeja Grabińskiego 
z funkcji przewodniczącego Komisji ds. Edu-
kacji Prawnej oraz przekazano tymczasowe 
kierowanie pracami tej Komisji adw. Marci-
nowi Derlaczowi. Do jej składu włączono ad-
wokatów Annę Głowińską i dr Kamilę Mrozek 
(uchwała nr 74/2018).

Nadto Prezydium NRA zdecydowało o:
–	 sfinansowaniu przygotowania katalogu 

wystawy „Adwokaci w służbie Ojczyzny” 
w Muzeum II Wojny Światowej;

–	 sfinansowaniu zakupu licencji na zdjęcia 
z archiwum PAP na potrzeby wystawy „Ad-
wokaci w służbie Ojczyzny” w Muzeum II 
Wojny Światowej;
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–	 wsparciu organizacji XI Ogólnopolskiego 
i XIX Izby Adwokackiej w Lublinie Rajdu 
Rowerowo-Motocyklowo-Pieszego Zamość 
2018, który odbędzie się 31 maja–3 czerwca 
br.;

–	 objęciu patronatem VIII Ogólnopolskiego 
Zjazdu Katedr Postępowania Karnego pt. 
„Ewolucja polskiego wymiaru sprawiedli-
wości w latach 2013–2018 w świetle standar-
dów rzetelnego procesu”, który odbędzie 

się w dniach 20–22 września br. w Białym-
stoku;

–	 zaakceptowaniu budżetu konferencji współ-
organizowanej przez Helsińską Fundację 
Praw Człowieka „Mój prawnik, moje pra-
wa – wymiar sprawiedliwości w sprawach 
dzieci”, która odbędzie się 22 maja br.;

–	 akceptacji kosztów konferencji skarbni-
ków i księgowych ORA, która odbędzie się 
w dniach 5–6 września br.

Andrzej Bąkowski
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Prof. Philippe Sands w Krakowie

W poprzednim numerze zamieściliśmy rela-
cję prof. Macieja Jońcy z wykładu prof. Philip-
pe’a Sandsa na Uniwersytecie Warszawskim. 

Prof. Sands gościł w Polsce w dniach 9–11 
maja br. w związku z ukazaniem się polskiego 
tłumaczenia jego książki pt. East West Street  
(polski przekład Jacka Soszyńskiego pt. Po-
wrót do Lwowa) na zaproszenie Zakładu Prawa  
i Polityki Penitencjarnej UW, Instytutu Historii 
Nauki PAN, redakcji „Palestry”, Ośrodka Ba-
dawczego Adwokatury, Kancelarii Wardyński 
i Wspólnicy oraz Wydawnictwa Aspra. 

W czasie pobytu w Warszawie odwiedził 
m.in. Muzeum POLIN. Był też czas na pracę  
w Archiwum IPN. Następnego dnia prof. 
Sands pojechał do Krakowa, gdzie o 12.00 wy-
głosił wykład dla studentów i pracowników 
Wydziału Prawa i Administracji UJ – w sali nr 
56 Collegium Novum (6 listopada 1939 r. hitle-
rowcy zwołali do niej profesorów krakowskich 
uczelni, a następnie aresztowali ich). Gospoda-
rzem spotkania był prof. Piotr Szwedo. 

Po południu, o godzinie 18.00 w Centrum 
Wystawowo-Konferencyjnym na Zamku Kró-

lewskim na Wawelu odbyło 
się współorganizowane przez 
Krakowską Izbę Adwokacką 
wyjątkowe spotkanie z prof. 
Sandsem, poświęcone jego 
ostatniej książce. Spotkanie 
prowadził prof. Adam Re-
dzik, zastępca redaktora na-
czelnego „Palestry”.

Jak już wspomniano na 
łamach „Palestry” (w nr. 
5/2018), Powrót do Lwowa 
Philippe’a Sandsa poświę-
cony jest przede wszystkim 
genezie dwóch zbrodni 
prawa międzynarodowe-
go – ludobójstwa i  zbrod-
ni przeciwko ludzkości. 
Autor opowiedział jednak 
nie tylko o  kształtowaniu 
się uregulowań w  tym za-
kresie, ale także o tym, jak 

Podczas spotkania na Wawelu była okazja zdobycia podpisu w książce Powrót 
do Lwowa oraz podzielenia się wspomnieniami z rodzinnego miasta adw. Sta-
nisława Jaźwieckiego (pierwszy od lewej), który przegląda dowód osobisty 
dziadka prof. Sandsa (w środku) – Maurycego Leona Buchholza, wydany  
we Lwowie. Od prawej dziekan ORA w Krakowie adw. Paweł Gieras
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wyglądała jego trudna, ale i fascynująca pra-
ca przy przygotowywaniu książki, o  swo-
ich – czasem zgoła detektywistycznych – 
dociekaniach i  poszukiwaniach śladów po 
przodkach. Zarówno w swojej książce, jak 
i podczas spotkania Philippe Sands nawią-
zywał do wyjątkowej roli, jaką odegrali dwaj 
prawnicy wywodzący się z Polski w procesie 
gwarantowania jednostce prawnej ochrony 
na forum międzynarodowym – Rafał Lemkin 
i Hersz Lauterpacht.

Jak podkreślił, polski tytuł nie jest dziełem 
przypadku. Lwów to miejsce, do którego wciąż 
się wraca, o którym nie sposób zapomnieć. Oka-
zuje się, że podczas licznych spotkań autorskich 
w różnych krajach na świecie, jakie Philippe 
Sands już odbył, nigdy nie zdarzyło się, żeby 
któryś z gości nie wspomniał mu, że pochodzi 
z rodziny w jakiś sposób powiązanej ze Lwo-
wem. W czasie spotkania nie zabrakło rozmów 
o tym niezwykłym mieście. Rozmów – ponieważ 
po pierwszej części, wykładzie autora, przyszedł 
czas na zadawanie pytań, komentarze, a także 
dzielenie się własnymi przemyśleniami i do-
świadczeniami. Wykład odbywał się w języku 
angielskim, dyskusja natomiast – w zależności 
od preferencji wypowiadającego się – po an-
gielsku bądź po polsku. Wszystko było możliwe 
w realizacji dzięki pomocy tłumacza, którego 
cały czas można było usłyszeć w rozdawanych 
przed spotkaniem słuchawkach.

Wykład Philippe’a Sandsa i rozmowa z nim 
o książce, losach ludzi, którzy doświadczyli wo-
jennego koszmaru, i o szeroko pojętym prawie 
okazały się nie tylko pasjonujące, ale i porusza-
jące. Autor opowiadał o swoich wyjątkowych 
przygodach w trakcie pisania książki, o tym, 
jak miał okazję obejrzeć kartki z życzeniami 
świątecznymi pisanymi przez Adolfa Hitlera  
i o spotkaniach i rozmowach z Niklasem Fran-
kiem, synem Hansa Franka, generalnego guber-
natora okupowanych w latach 1939–1945 przez 
III Rzeszę ziem polskich. Philippe Sands mówił 
też o różnych wątpliwościach, jakie rodziły się 
w trakcie tworzenia książki. Badając losy swojej 

rodziny, autor docierał do źródeł, które odkry-
wały prywatne, a czasem nawet nieco wstydli-
we fakty z życia swoich przodków. Przyznał, że 
decyzja o opisaniu tych zdarzeń nie była łatwa 
i do dziś zastanawia się czasem, jaka byłaby 
reakcja jego nieżyjących już dziadków, gdyby 
dostali w ręce tekst Powrotu do Lwowa.

Na wydarzeniu obecni byli m.in. Dziekan 
Okręgowej Rady Adwokackiej w Krakowie adw. 
Paweł Gieras, a także adw. Stanisław Jaźwiecki. 
Po części głównej nie zabrakło czasu na chwilę 
miłej rozmowy i wymiany wrażeń ze spotkania 
z autorem Powrotu do Lwowa. Dla adw. Stanisława 
Jaźwieckiego spotkania nawiązujące do – niegdyś 
polskiego – Lwowa są szczególnie interesujące, 
ponieważ sam tam się urodził. Z kolei rozmowa 
z adw. Jaźwieckim jest dla każdego prawdziwą 
lekcją o historii niezwykłego miasta.

Następnego dnia, 11 czerwca, prof. Sands 
zwiedził jeszcze Pałac Potockich (Pod Barana-
mi) – w związku z przygotowaniami do wyda-
nia kolejnej książki z wątkiem wojennego Kra-
kowa. W Pałacu urzędował Otto van Wächter 
– gubernator dystryktu krakowskiego od wrze-
śnia 1939 do stycznia 1942 roku. 

Bardzo dziękujemy prof. Philippe’owi Sand-
sowi za zaszczycenie Krakowa swoją obecno-
ścią i prawdziwie pasjonujące spotkanie, dzię-
kujemy również wszystkim współorganizato-
rom i oczywiście gościom – za przybycie oraz 
cenne i interesujące pytania i komentarze.

Maciej Jędrusiak, Janusz Kanimir 

Prof. Philippe Sands podczas wykładu w Collegium  
Novum Uniwersytetu Jagiellońskiego
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Kraków, 23 stycznia 2018 r.
Szanowni Państwo,
pozwalam sobie przesłać w załączeniu najnowszy numer miesięcznika Uniwersytetu 

Jagiellońskiego Alma Mater, zawierający relację z sympozjum naukowego poświęconego 
Papieżowi Franciszkowi Media Kultura Komunikacja, zorganizowanego wspólnie przez Uni-
wersytet Jagielloński, Uniwersytet Papieski Jana Pawła II i Naczelną Radę Adwokacką.

Było to już drugie przedsięwzięcie naukowe przygotowane wspólnie z NRA. Pierwsze 
miało miejsce 11 lutego 2016 r. w 5. rocznicę śmierci Arcybiskupa Józefa Życińskiego, doktora 
honoris causa UJ i jednocześnie odznaczonego zaszczytnym wyróżnieniem przez NRA „Ad-
wokatura Zasłużonym”. Uniwersytet Jagielloński bardzo ceni sobie współpracę i kontakty 
z Adwokaturą Polską, której wielu przedstawicieli jest absolwentami naszej Uczelni.

Szczególne podziękowania za organizację konferencji należą się członkowi NRA adw. 
Stanisławowi Kłysowi i ks. prof. Robertowi Nęckowi, a Mecenasowi Kłysowi, także za przy-
gotowanie i przeprowadzenie na najwyższym poziomie koncertu w Auli Collegium Maius 
z udziałem najwybitniejszych artystów.

Pozwalam sobie wyrazić nadzieję, że więzi łączące od lat Uniwersytet Jagielloński z Adwo-
katurą Polską będą trwały nadal i będą się pięknie rozwijały dla obopólnych korzyści.

 
Z wyrazami głębokiego szacunku
Prof. dr hab. med. Wojciech Nowak

Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego

Listy Rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego  
do adwokata Stanisława Kłysa 

i do Naczelnej Rady Adwokackiej  

Kraków, 30 października 2017 roku
Szanowny Pan
Mecenas Stanisław Kłys

Szanowny Panie Mecenasie,
składam najserdeczniejsze podziękowanie za znakomite przygotowanie Międzynarodowej 

Konferencji Naukowej Media-Kultura-Komunikacja, poświęconej fenomenowi Papieża Francisz-
ka, a mającej miejsce w Collegium Novum Uniwersytetu Jagiellońskiego w dniu 26 października 
2017 roku.

Postać Papieża Franciszka już była nam bliska, a dzięki temu spotkaniu i pogłębieniu wiedzy 
o Nim owa więź znacząco się wzmocniła. Nieocenione wsparcie Pana Mecenasa, zarówno orga-
nizacyjne, jak i mentalne sprawiło, że całość wydarzenia przebiegła w atmosferze merytorycznej 
dyskusji i dociekliwych rozważań, których efekty bezsprzecznie skłonią uczestników Konferencji 
do głębokich refleksji w przywołanej tematyce.

Jednocześnie dziękuję za osobiste zaangażowanie w Konferencję poprzez wygłoszenie prelek-
cji Adwokatura i kultura, jak również w przygotowanie pięknego koncertu w Collegium Maius 
jako wydarzenia towarzyszącego Konferencji.

W imieniu uczestników wydarzenia oraz koncertu serdecznie Panu Mecenasowi dziękuję i ży-
czę wielu dalszych sukcesów na wszystkich polach Pana działalności.

(...)
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Obchodom jubileuszu stulecia odrodzonej 
Adwokatury Polskiej towarzyszy wiele wyda-
rzeń w skali krajowej oraz izbowej (lokalnej). 
Jedno z owych wydarzeń ma wymiar szcze-
gólny, gdyż wieńczy trud pokoleń adwoka-
tów, przyczynia się do wzmocnienia etosu 
naszego zawodu i samorządu, a poza tym po-
zostanie na stałe w bibliotekach naukowych, 
profesjonalnych oraz domowych. W roku ju-
bileuszowym Adwokatury Polskiej nakładem 
redakcji „Palestry” wydany został Słownik 
Biograficzny Adwokatów Polskich, obejmu-
jący życiorysy 330 adwokatów zmarłych 
w latach 1945–2010. 

Słownik Biograficzny Adwokatów Polskich 
to dzieło zapoczątkowane przed ponad 
czterdziestu laty przez adw. dr. Romana 
Łyczywka i adwokatów skupionych w krę-
gu kierowanego przez adw. Witolda Bayera 
Ośrodka Badawczego Adwokatury. W zało-
żeniu twórców miał zawierać biogramy naj-
wybitniejszych adwokatów, którzy zasłynęli 
także na innym niż praca zawodowa polu 
działalności, i obejmować trzy tomy: t. 1 – adwokaci zmarli przed 1918 r.; t. 2 – adwokaci 
zmarli między 1918 a 1944 r. i t. 3 – adwokaci zmarli po 1944 r. Do połowy lat osiemdzie-
siątych wydano w pięciu zeszytach tom 1 oraz zeszyt pierwszy tomu 2. Z trudem two-
rzony tom 2 zamknięty został wydaniem przez redakcję „Palestry” zeszytu 3–4 w 2007 r. 
W tym samym roku rozpoczęto prace nad tomem 3. Po dziesięciu latach pracy powstał 
zeszyt pierwszy tomu 3. Jest to opracowanie kompletne, obejmujące biogramy wybitnych 
adwokatów z wszystkich izb adwokackich, zmarłych między 1945 a 2010 r. 

Wśród życiorysów znajdą Państwo adwokatów, którzy zasłynęli na wielu polach: 
działaczy samorządu adwokackiego (m.in. Stanisław Janczewski, Stanisław Kalinowski, 
Zdzisław Krzemiński, Maria Budzanowska, Joanna Agacka-Indecka), wybitnych obroń-
ców w procesach politycznych (np. Stanisław Afenda, Andrzej Grabiński, Stanisław 
Hejmowski, Władysław Siła-Nowicki, Stanisław Szurlej, Tadeusz de Virion), żołnierzy 
i oficerów Wojska Polskiego, a nawet generałów (Józef Daniec, Edward Gruber), polityków 
(Prezydent RP Władysław Raczkiewicz czy liczni parlamentarzyści, m.in. Wacław Bitner, 
Jolanta Szymanek-Deresz, Wojciech Trąmpczyński, Edward Wende, Stanisław Zając), uczo-
nych (m.in. Stefan Grzybowski, Rafał Lemkin, Alfred Ohanowicz, Kazimierz Przybyłowski, 
Emil Szlechter, Tadeusz Zieliński), pisarzy i poetów (np. Jan Brzechwa, Karol Bunsch, Jerzy 
Korycki, Stanisław Mikke), ale też aktorów (Henryk Vogelfänger, Mieczysław Malec), mu-
zyków i kompozytorów (Paweł Asłanowicz, Mateusz Gliński, Teodor Zalewski). 

Słownik nabyć można w redakcji „Palestry” w cenie 100 zł. Nakład jest ograniczony.

17 czerwca 2018 r. rozpoczynają się na terenie Rosji kolejne Mistrzostwa Świata w piłce 
nożnej. Stosowną okładką pragniemy zwrócić uwagę naszych Czytelników na to wielkie 
wydarzenie nie tylko sportowe, ale również polityczne, ekonomiczne, kulturowe, wprost 
cywilizacyjne. Na całym świecie w rozgrywkach piłkarskich bierze udział przeszło 265 
milionów zawodniczek i zawodników, przeszło 5 milionów sędziów, należących do 206 
lokalnych związków zrzeszonych w FIFA. Kibicuje im kilka miliardów ludzi w Azji, 
Afryce, Ameryce Południowej, Ameryce Północnej i Środkowej, na Karaibach, w Oceanii, 
w Europie.

Pierwsze mistrzostwa świata odbyły się w 1930 r. w Urugwaju, a mistrzem została 
drużyna gospodarzy.

Polska pierwszy raz wzięła w nich udział w 1938 r. – przed osiemdziesięcioma latami 
– a w pamiętnym meczu z Brazylią przegrała w dogrywce 5:6. Pierwszy swój sukces re-
prezentacja Polski odniosła w historycznym już roku 1974, pod ręką wspaniałego trenera 
i człowieka Kazimierza Górskiego. Pokonała wówczas, po znakomitych meczach, m.in. 
Argentynę 3:2, Włochy 2:1, Brazylię 1:0. Królem strzelców z 7 bramkami został Grzegorz 
Lato, a wicekrólem Andrzej Szarmach z 5 bramkami. Mistrzostwo zdobyła reprezentacja 
Republiki Federalnej Niemiec.

I jeszcze o jednym sukcesie Polski. Piosenka Maryli Rodowicz pt. Futbol została wy-
brana piosenką Mistrzostw, a sama artystka wykonała ją podczas ceremonii otwarcia 
turnieju. Piosenkę o mistrzostwach śpiewał też Andrzej Dąbrowski – A ty się bracie nie 
denerwuj.

Piłka nożna opanowała całą Polskę. Już po zdobyciu przez Polskę złotego medalu 
olimpijskiego w roku 1972 bardzo modne stały się spotkania piłkarskie środowiskowe 
i międzyśrodowiskowe. Stosunkowo często odbywały się mecze pomiędzy zawodami 
prawniczymi. Pamiętam, że na tydzień przed mistrzostwami świata, na bocznym boisku 
przy Stadionie Dziesięciolecia, w obecności bardzo wielu kibiców, miało miejsce spotka-
nie pomiędzy sądami warszawskimi a warszawską adwokaturą. Miałem wielką przyjem-
ność w nim uczestniczyć. Wybiegłem na boisko m.in. obok mecenasa Bronisława Ufnala 
(…) (kapitan drużyny) w specjalnie przygotowanej (w ukryciu) przez żonę, córkę i syna 
koszulce z numerem 10, który to numer miał legendarny Kazimierz Deyna. Ku mojemu 
(i nie tylko) zaskoczeniu udało mi się strzelić 3 bramki (o ile dobrze pamiętam). Dwa 
dni później w dowcipnym sprawozdaniu z tego meczu dziennikarz gazety wydawanej 
przez Zrzeszenie Prawników Polskich zawodnika oznaczonego numerem 10 polecił tre-
nerowi Kazimierzowi Górskiemu.

Oglądając mecze zbliżającego się Mundialu, pamiętajmy o wspaniałych słowach tego 
trenera-filozofa: „każdy mecz można wygrać, przegrać lub zremisować”. Warto o sensie 
tych słów pamiętać także przy innych okazjach. 

Czesław Jaworski 

„Słownik Biograficzny Adwokatów Polskich” to dzieło zapoczątkowane przed 
ponad czterdziestu laty przez adw. dr. Romana Łyczywka i adwokatów skupionych 
w kręgu kierowanego przez adw. Witolda Bayera Ośrodka Badawczego 
Adwokatury. W założeniu twórców miał zawierać biogramy najwybitniejszych 
adwokatów, którzy zasłynęli także na innym niż praca zawodowa polu działalności, 
i obejmować trzy tomy: t. 1 – adwokaci zmarli przed 1918 r.; t. 2 – adwokaci 
zmarli między 1918 a 1944 r. i t. 3 – adwokaci zmarli po 1944 r. Dość sprawnie 
wydano w pięciu zeszytach tom 1 oraz zeszyt pierwszy tomu 2. Upadek Polski 
Ludowej, kryzys gospodarczy i wkrótce potem śmierć redaktora naczelnego 
adw. Łyczywka doprowadziły do przerwania cyklu wydawniczego. Zeszyt 
drugi tomu drugiego został wydany w 1997 r., po czym na kilka lat prace nad 
„Słownikiem” zostały wstrzymane. Wznowiono je w 2004 r., a w roku 2007 ukazał 
się zeszyt (3–4), zamykający tom drugi. 

Niniejszym zeszytem rozpoczynamy wydawanie tomu trzeciego. Jest on 
przygotowany inną metodą – zeszyt zawiera życiorysy adwokatów z całego 
przedziału alfabetycznego. Składa się nań 330 biogramów wybitnych adwokatów 
zmarłych między 1945 a 2010 r. Wśród życiorysów znajdzie Czytelnik adwokatów, 
którzy zasłynęli na wielu polach: działaczy samorządu adwokackiego (m.in. 
Joanna Agacka-Indecka, Maria Budzanowska, Stanisław Janczewski, 
Stanisław Kalinowski, Zdzisław Krzemiński), wybitnych obrońców w procesach 
politycznych (m.in. Stanisław Afenda, Andrzej Grabiński, Stanisław Hejmowski, 
Andrzej Rozmarynowicz, Władysław Siła-Nowicki, Stanisław Szurlej, Tadeusz 
de Virion), żołnierzy i oficerów Wojska Polskiego, a nawet generałów (Józef 
Daniec, Edward Gruber), polityków (Prezydent RP Władysław Raczkiewicz 
czy liczni parlamentarzyści, m.in. Wacław Bitner, Jolanta Szymanek-Deresz, 
Zbigniew Stypułkowski, Wojciech Trąmpczyński, Edward Wende, Stanisław 
Zając), uczonych (m.in. Stefan Grzybowski, Rafał Lemkin, Alfred Ohanowicz, 
Kazimierz Przybyłowski, Emil Szlechter, Tadeusz Zieliński), pisarzy i poetów 
(m.in. Jan Brzechwa, Karol Bunsch, Jerzy Korycki, Stanisław Mikke), ale też 
aktorów (Henryk Vogelfänger, Mieczysław Malec), muzyków i kompozytorów 
(Paweł Asłanowicz, Mateusz Gliński, Teodor Zalewski).
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Wojciech Hermeliński, Barbara Nita-Światłowska
Tymczasowe aresztowanie ze względu 
na grożącą oskarżonemu surową karę

Kamila Czekaj
Zabezpieczenie dowodu w Polsce 
na użytek dochodzenia roszczenia za granicą

Cezary Paweł Waldziński
Konstytucyjne prawo do uzyskania 
wiążącego rozstrzygnięcia a cofnięcie 
pozwu bez zezwolenia pozwanego

Dariusz Michta
Pełnomocnictwo ogólne 
a zaciąganie zobowiązań wekslowych

Paweł Śmiałek
Kredyty frankowe a abuzywne klauzule waloryzacyjne


